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P a i n l e v ć  p r z y b y w a  t ia  W i e  i n i a .
Niezwykły pomysł oszukańczego manjaka wprowadził w blęd 
cały Stanisławów. - Przezorny iutbler i połknięty p’erścl5ń. - 

Wyrodny syn doprswauził do samobójstwa matki.
Żywe ryby stale na składzie paleca Fa Moor 1 Stachowicz „Zakopane" Lwów, Akademicka 24. -  Leona Sapiehy 2 i,

NOWE MOSTY.
(Telefonem od naszego koresppndenta.)

Warszawa, 8. października (st) Min. 
komunikacji inż. Kiihn odbył dziś długą 
konferencję z min. robót publ. inź Mp- 
raczewskim, poświęconą budowie prze- 
widzianycn w nowym budżecie obu Min. 
nowych mostów. Zgodzono *się, że nic 
tylko mosty kolejowe, ale też mosty, któ
re mają być wybudowane w nadchodzą
cym roku budżetowym przez Min. robót 
publ. zostaną wykonane w warsztatach 
mostowych w Starosiclcach pod Bialym- 
stokiem.

 O— —
STO TYSIĘCY DOLARÓW STRATY.

Kraków, 8. października. (Tel G 
P.) Straty wyrządzone skutkiem sobot
niego pożaru młynów i łuszczarńi ryżu 
Wasserbergera i Roteicha w Dąbiu 
pod Krakowem obliczane są na 100 
tys. dolarów. Młyny nbezpieczone były 
na 000 tys. dolarów.

LIKWIDACJA STRAJKU W  KROŚNIE.
Krosno, 8. października. (Tel. G. P.) 

W dniu wczorajszym po całodziennych 
pertraktacjach, zlikwidowany został 
strajk w hncie szklanej w Krośnie, 
trwający od ti tygodni i obejmujący 
przeszio 400 robotników.

SKUTKI TRZĘSIENIA ZIEMI
Angora, 8. października (Tel. G. P.). 

Według oficjalnego sprawozdania w cza
sie ostat. trzęsienia ziemi 3 wioski poloźo. 
ne w okolieach Angory zostały całkowi
cie zniszczone, 3 inne uległy zniszczeniu 
w 70 proc., 6 innych w 25 proc., wreszcie 
8 w 5 proc. Dwie osohy odniosły rany. 
Rząd oraz organizacje czerwonego pół
księżyca podjęły akcję ratunkową.

OgM OSÓB ZGINĘŁO "WSKUTEK ZDE
RZENIA SAMOCHODU Z POCIĄGIEM.

Delta, 8. października (Teł. G. P.). Bo. 
dżina, złożona z 8 Osób, zginęła w czasie 
podróży automobilem, który zderzył się z 
pociągiem.

HORYZONT W  AUSTRJI WYPO- 
GADZA SI'i 

Wiedeń, 8 października. (Tel. G. P.; 
Kanclerz ks. Seipl zaprosił dziś prze-: 
wodnicząCych wszystkich 4 stronnictw 
parlamentarnych na konferencję w. 
sprawie zapanowania pokojn wewnątrz 
ńo-politycznego w Anstrji. Konferencja 
ta odbyć się ma we czwartek przed
południem.

 o-----
„ISKRA W  CASABLANCE.

Cherbourg, 8 października (Tel. G. P.). 
Przybył tu z Casablanca polski statek 
szkolny „Iskra".

SZAJKA, KTÓRA PORYWAŁA 
DZITCI.

Nowy Jork, 8. października. (Tel G. 
P.) W Chicago odkryto dużą organiza
cję, mającą na celn porywanie dzieci.
Szajka była posiadaczem fermy, gdzie 
odnaleziono ponad 20 dzieci, zaginio
nych w różnym czasie.

ZGUBIONA NARZECZONA.
(Do artykułu na stronie 10-tej).

Gwaftowniy huragan w Austraiji
SZKODY WYNOSZĄ M D  ŁUG DOTYCHCZASOWYCH OBLICZEŃ 

MILTON PUNTÓW SZTERLINGÓW.
Sydney, 8. października. (Tel. G. P.)

Gwałtowny huragan dokonał wcatraj 
wielkich spustoszeń w Nowsi poł,
Walji, wyrywając dachy kilkami do
mów i wyrywając z korzeniami mnó
stwo drzew. Jednocześnie wybuchł po
żar lasów, szczególnie niebezpieczny 
tam, pdizie lasy oiągn,; się wzdłuż dróg 
na których wskutek panujących z po

wodu dymu i gurzn ciemnoto! nastąpił 
cały szereg wypadków antomobilo- 
ftych. Papiemo w Cumberland, oto
czona ze w: zystkich stron płonącym la 
sem, zoilała doszczętnie zniszczoną. 
Szkody, wyrządzone przez huragan o-, 
ceniane są obecnie na 1 mil jon funtów. 
Poźiar lasów zniszczył, rozszerzając 
się, 21 domów.
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O wierne zwiercindo,
C ZY RZĄD  JEST O W SZYSTK IE M  POINFORM OW ANY? —  PARLAM EN T I PRASA.

ZY C j I I ULTRALOJALIZM U. —  CHCEMY ODKRYĆ PRAW D F.
SKUTKI OPO-

jak  skulki n ieuczciw ie stosowanej 
opozycji. Te fałszują prawdę, lam - 
te ją  retuszują lub kryją, T ym cza- 
sern prawda powinna być znana.

Tak leż pojm ow aliśm y nasz o™ 
bowiązek, dając rządowi obecnemu 
pełne poparcie, bez zastrzeżeń a- 
próbując jego sukcesy lub pociąg
nięcia trafne, ale przytem nie w y 
rzekając się wskazywania plam, 
które nawet .na słońcu występują. 
Cieni jest bezwzględnie m niej, niż 
m iejsc jasnych, zasługi ogrom em  
sw ym  przygniatają błędy lub om ył 
ki, jednak złą przysługą jest bez
krytyczny entuzjazm. I m y go uni
kamy.

W ychodząc z tego stanowiska 
chcem y zw rócić uwagę na pewne 
fakty, jak się zdaje —  nieznane na
szym Władzom centralnym, lub nie 
doceniane. Chcemy podkreślić u je
mne skutki, jakie one pozostawiają

w psychice społeczeństwa, — nie 
alarm ując, ale ostrzegając. Jesteś
m y  przytem  w  tern szczęśliwem po 
łożeniu, że nie ulegam y żadnej dok
trynie, nie jesteśm y zależni od ni
kogo. Patrzymy trzeźwo i notuje
m y. Dzięki stałemu kontaktowi z 
czytelnikami, dzięki listom, jak i 2 
obficie do  nas napływają, jesteśmy 
w m ożności sięgnąć tam, dokąd nie 
sięga żadeir urzędnik: do serca spo
łeczeństwa, do tego, 00 ono rzeczy
wiście m yśli i czuje.

Na podstawie przebogatego m a- 
terjału postaram y się przedstawić 
niektóre bolączki ch w ili obecne.) 
Nie o drożyźnie będziem y pisać, a - 
ni o  braau mieszkań, bo z tern się 
walczy, ale o  tern, co się toleruje, 
choć jest złe. Intencją naszą będzie 
przyczynienie się do usunięć,a tych 
meaomagań, bo —  stwierdzamy to 
z góry —  wszyćIkie są do usunięcia.

0 ,'d ro m  m u  o trs ifó  M iii;?
SPRAWOZDANIE KOMISJI Z KONTROLI UZDRCW3SU KRAJÓWTGH.

(Telefonem od naszego korespondenta.)’

9. października.
Jest cechą wszystkich rządów 

brak należytej orjentacji w nastro
jach  społeczeństwa; stąd wypadki 
przychodzą często jako zaskocze
ni e. Nie jest to wina rządów. Robią 
one wiele, aby wiedzieć, ale dotrzeć 
do jądra rzeczy nie mogą. Za p o 
średnictwem  swych organów in
form acyjnych  dow iadują się w ła
dze centralne o wiecach i o treści 
wygłaszanych tam przem ówień, o 
dem onstracjach, o spiskach i w y 
stąpieniach wyraźnie w yw roto
w ych, ale są tu ob jaw y najgrubsze, 
często złudne, a w żadnym w ypad- 
ku nie ilustrujące pełnej prawdy. 
Szczegóim e często zdradliwym  jest 
tu optym izm . Niech przez kilka 
m iesięcy komuniści nie urządzają 
zebrań, nie rozrzucaj! ulotek, a wda 
dze natychm iast nabierają przeko
nania, że „ruch kom unistyczny o -  
slabł“ . Tym czasem  ruch ten może 
być jedynie lepiej zakonspirowany 
i, rozw ija jąc się gwałtownie, z przy 
czyn  taktycznych unikać rozgłosu.

Rządy w  ogólności często ulega
ją  optym izm owi. Często są także 
zbyt pogodnie inform owane. W  re
zultacie, opierając się na pozor
nych  przesłankach, wyprowadzają 
fałszyw e wniosk’ .

Stwierdza my to, aby zauważyć, 
że i obecny rząd nasz nie tworzy 
w yjątku. Ma wszelkie prawo do op
tym izm u, bo stworzył i nadal tw o
rzy rzeczy wielkie. Ale te olbrzymie 
prace i zam iary przesłaniają nie
jedno, warte zastanowienia.

O ficja lny kontakt ze społeczeń
stw em  nigdy nie da wiernego o - 
brazu. Łącznikiem  lepszym jest par 
lament i prasa. Nasz parlament 
oczywiście lego zadania nie speł
nia, dobrow olnie redukując swą ro
lę do granic skąpych i niezawsze 
zaszczytnych. Prasa zaś — pom ija 
ją c to, że dzięki bezdusznej cenzu
rze wolność krytyki posiada w yda
tnie zacieśnioną —  również nie jest 
szczerem zwierciadłem  stosunków. 
I to z przyczyn dość .szczególnych. 
Oto podzieliła się ona — be.z reszty 
cala —  na dwa skrzydła, z których 
jedno uprawia wobec rządu opozy
cję, d ru g i1 z rządem współdziała. 
Odłam  pierwszy nie umie oczyw i
ście zdobyć się na krytykę rzeczo
wą, ale zaprzągłszy ją w  jarzm o 
tendencji, obniżyw szy przez nie
słuszne i bezpodstawne ataki, — 
sam pozbaw ił się znaczenia. Jeśli 
■rząd opiinję tej części prasy lekce
waży, czyni słusznie. Ta opin ja  bo
wiem jest fałszyw a, la prasa jest 
zwierciadłem  krzywem .

Odłam drugi popełnia hrąd in
ny. Uważa m ianowicie, że krytyka 
wszelka, nawet najsłuszniejsza, u- 
trudnia rządowi pracę i tern samem 
jest przekreśleniem zasady w spół
pracy. Gdzieniegdzie w form ie bar
dzo nieśm iałej występują pewne 
zastrzeżenia, ale stawia się je z w i
doczną obawą jeśli nie konfiskaty, 
to bodaj nielojalności. Natomiast 
prasa do rządu zbliżona uprawia 
czystą apologję. Nadesłany je j ar
tykuł, krytykujący ujemnie jakie
kolwiek zarządzenie, idzie do ko
sza

Następstwa takiego pojm owania 
„w spółpracy11 są rów nie ujemne.

Warszs wi, 8. października, (ps.) 
Delegacja Min spraw ■wewm. wysłana 
w swoim czasie przez min. Składkow- 
skiego do i badania i komircli nzdrewisŁ 
w Pctoce, zakończyła swoje prace, skła 
dając Ministrowi sprawozdania. Komi
sja zwraca szczególną uwagę na »o- 
trztiby inwestycyjne, a zwłaszcza w 
dziedzinie kanalizacji, wodociągów, da
lej zwraca uiwagę aa konieczin-ość roz
szerzenia zakładów kąpielowych, nzu-

Newy Jork, 8. października. (Tel. 
G. P.) 22 ambasadorów i pusłów ame
rykańskich zdecydowało się ra odstą
pi cnie od tradycji amerykańskiej, w 
myśl Mórel wszyscy członkowie korpu
su dyplame^ycanego podają się do dy- 
itónji z chwilą objęcia urzędowanie 
przez nowego prezydenta. Dyplomaci

Berlin, 8. października. (Tel. G. P.) 
W miejscowości Neass obok Dussel
dorfu w zakładzie dla obłąkanych wy
buchł próżny pożar. Ogień rozszerzył 
się z nadzwyczajną szybkością, obej-

MÓWIĄ, ŻE BYŁA PRZYGOTOWANA 
Bombaj, 8. października. (Tel. G. 

P.) Na skutek tajemniczej eksplozji, 
dotychczas niewyjaśnionej, która na
stąpiła w pociągu, zdążającym do Bom 
baju, trzy osoby zostały zabite, 3 od
niosło rany. Krążn pogłoski, ia powo-

naęcia braików aprowiziacypayeh. Poza- 
tem sprawozdanie zawiera konkretne 
wnionki ćmiuizające do znalezienia kxe 
dvtćw, któreby umożliwiły rćzssse&e- 
mu uzdrowisk i usunięcia abemycin 
nieiicimaigań. W skład tej ko-misji wcho 
dzili pp. in-sp. Os erwinski, naczelnik 
Przyrwieczenztki i radca W-ohl. Delega
cja zwiedziła w Małopolsce Rabkę. 
Szczawnicę, Jaremcze, Waruobtę, Ko
sów, Kuty, Żabi©, Zaleszczyki.

się do dymisji, lecz będą oefskim ać na 
ewentualna odwołanie. Decyzję swą 
członkowie korpusu dyplomatycznego 
motywują tern, że ®ą oni z zawodu dy
plomatami, Mórzy uzyskali stanowi
ska dzięki zdolnościom, a nie dzięki 
przynależności do tego czy in-nego stron

mnjąc cały zakład. Wśród ćaikiej na- 
niki i przeraźliwych okrzyków obłą
kanych udało się wszystkich uratować 
i uprowadzić z płonącego gmachu

NA PRZYJĘCIE KOMISJI ANGIEUSK. 
dem eksplozji była bomba przewożona 
do Bombaju w związku s mającą tam 
niebawem nastąpić wizytą komisji 
Simona. Nie ma jednaaże żadnych kon 
kretaych dowodów na potwierdzenie 
tego przypuszczenia.

mumi zmouie
dla dzieci do lat 15 c d  Zł. 2 5  - 
U BRANKA SUKIENKI, SWTITERY 
szkolne, oraz try k o .y  poleca  naj 

taniej firm a
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WCZORAJSZY DZIEŃ POUTYCZNY 
W  STOI 1CY.

(Telefonem od naszego korespondenla.)
Warszawa, 8. października (ps). Pre

zes Rady Min Bartci udał się dziś o godz
i ł . 30 na Zanek i byt przyjęty przez p. 
Prezydenta Rzpltej. Na konferencji trwa
jącej dwie godziny poruszone zostały 
najaktualniejsze problemy państwowe. W 
godzinach wieczornych p. premjer Bartę! 
przyjął min. rolnictwa Niezabytowskicgc, 
min. pracy Jnrkiewicza, min. przem. i 
handlu Kwiatkowskiego. Następnie złożył 
p. Premjer wizytę Marszalkowi senatu 
S^ymańskiemn, który powrócił z Paryża. 
W  Belwederze Marsz. Piłsudski przyjął 
min. spraw zagrań Zaleskiego, który in
formował Marszałka o sprawach podlega
jących resortowi min. spraw zagrań.

DZIESIĘCIOLECIE NIEPODLEGŁOŚCI
( (Telefonem od naszego korespondenta.)

Warszawa, 8. października (st) Min. 
W. R. 1 O. P. wystośowai do władz szkol
nych okólnik zawierający wytyczne co  do 
organizowania nroczystości 10 cla niepo
dległości Polski. Okólnik zaleca tedy u- 
tworzenie wielkich żywych pomników w 
postaci domów uia dzieci po poległych w 
obronie ojczyzny, domów matek, instytu
tów wychowawczych i t. p. Aby umożli
wić młodzieży szkolnej wszystkich kate- 

i gorji szkół wzięcie udziału w odnośnym 
obchodzie, postanowił Min., że dzień 10. 
listopada będzie wolny od nauk. W  miej
scowościach; gdzie jest kilka szkół, będzie 
zorganizowana defilada calcj młodzieży 
szkolnej. Programy obchodu mają być o- 
pracowane przez rady pedagogiczne z u- 
działem czynników społecznych.

 O— —
MAJĄ DOŚĆ „ 5ZERW0NEJ SŁUŻBY1/  

Wilno, 8. października. (Tel. G. PT 
Na pograniczu polsko-sowi ac-kiem d 
strażnicy Macłm-wszrzyzna w rejoni> 
Dalkiwk fcgłu-siło się 4 żołnierzy Pola
ków z armii sow., którzy wyrazili go
rącą chęć zaciągnięcia się do armji 
polskiej. Dezerterzy pochodzą j z PateT; 
burga, a o-siatnio odbyw^J-i służbę v» 
garnizonie mińskim.

—  o -  -
KTO DZIŚ WYGRAŁ?

Warszawa, 8. października. (Tul 
W 28 dniu ciągnienia 5->tej klasy 17-tę.. 
Loterji Państw., padły ważniejsze wy
grane na następujące numery: 2 tys. 
nr. 107948. 13C0 zł. na nry: 1344 1844 
33722 46001 55316 61113, 62706 8436:. 
91247 104773 106136 109119 125033
128116 132428 154358.

LOSY
I-ej k lasy 18. Loterii są już do 
nabycia  w  najw iększym  i naj- 

szczęśRw szym  kam orze
„ N A D Z I E J A * *  " .-/ ó w ,

S y k s tu s k a  6 .

,™r;a 702.030 złiim
Ceny losów : ć w  artka zł. 10, połówka i 

zł. 20, caiy los zł. 40. j

Zaczęto na e i e w l i  o d a it f i
INTERESUJĄCE POSTANOWIEŃ1 Ł ?2 AMEA3AEORÓW I POSŁÓW AME

RYKAŃSKICH

n-ictwa.
porozumieli sie, że sami nie pndadzą

i AJ
IKiŁ . . r  w ffa

NA SZCZĘŚCIE UDAŁO SIĘ UBATOWaĆ WSZYSTKICH PACJENTÓW.

o s a

Tajtmacz". eksplozja w pociągu
zńąi?Ąąsym  de B m łn ju ,
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Na widnokręgu politycznym.

EuropeisHiemeflu id ■iw
PRZEBUDZENIE Z W IE K O W E J DRZEMKI. — M OW A TRO N OW A KRÓLA AMANULLAHA. —  Z A 
MACH NA WOLNOŚĆ POSELSK Ą — MONARCHA ZE RW A Ł ZASŁONĘ Z T W A R Z Y  Ma Łz ONKI I 
U KAZAŁ JĄ ZEBRANYM W YBRAŃCOM LUDU. —  ZA PO W IE D Ź REFORM, —  CO MÓyYIa  O TEM

Lw ów , 9 października.
(stm ) W  tym czasie, gdy sta

ruszka Europa, z dniem każdym 
coraz bardziej tetryczeje i cała to
nie w swairach i kłótniach, kraje 
azjatyckie przetarły oczy z w ieko
w ej drzem ki i z zadziwiającą 
wprost energją przystąpiły 

do reform  wewnętrznych.
Pierw szy dał hasło Kemal Pa

sza, który przeniósłszy —  dla wię
kszej sw obody ruchów —  stolicę ze 
zdem oralizow anego Konstantyno
pola do pustynnej Angory, każe 
sw ym  Turkom  

zryw ać ze starymi przesądami 
W  ślad za nim —  pow olniejszym  
nieco krokiem, ale niem niej kon
sekwentnie —  zldąża akcja Tehera
nu. Odrodzeniu Chin starają się 
wprawdzie przeszkodzić W ielkie 
Mocarstwa, stąd 

odgłos strzałów armatnich i 
kurzawa krw i bratniej, które 
towarzyszą wysiłkom  nankiń- 

skim,
ale w płynąć to może jedynie na 
zmniejszenie tempa, nie zaś na l i 
kw idację procesu samego.

A  wkońeu Afganistan... «
Otóż właśnie o Afganistanie 

cncieliśm y w  tej chw ili m ówić. 0 -  
kazję daje ostatnia

m owa króla Aiijanullahat 
któira —  jak wieść niesie —  w y w o
łała w tym kraju wielkie podnie
cenie.

W szyscy jeszcze m am y w św ie
żej pamięci tegoroczną podróż A - 
manullaha po Europie, gdzie w ita
ny z wielkimi honorami zwiedzd 
po kolei Paryż, Londyn, Berlin, 
W arszawę i MoSkwę. Przyjrzał się 
urządzeniom europejskim, poczem 
wrócił do o jczyzny i zaczął tam na 
gwałt w prow adzać coraz nowe re
form y.

Zaczęło się od rozpisania w ybo
rów  do  parlamentu. Jak odbył s ’ę 
akt w yborczy, o tern kroniki nic nie 
m ówią, dość, że ub. tygodnia z je 
chali się w  Kabulu w ybrańcy naro
du. Musieli niewątpliwie nałożyć 
na siebie

szaty odświętne, 
nowe burnusy i olbrzym ie czapy 
baranie, jakoże wizyta nosiła cha
rakter uroczysty, a zapraszającym  
był sam król. I tu nagle taki afront! 
Gwardziści królewscy brali pc ko
lei każdego z posłów, prowadzili do 
łaźni, stamtąd do fryzjera, by w 
końcu oddać w ręce krawców , któ
rzy burnusy i czapy baranie zam ie
niali na... żakiety i cylindry!

B yły wprawdzie jakieś 
słabe protesty, 

niejeden m ufti spoglądał zgorszony 
na tę herezję, ale gwardziści co do 
joty wykonali rozkaz królewski, W  
ten .sposób parlament afgański u - 
zyskał podobieństwo co  najm niej 
do —  Izby Gmin...

Anianuiilahowi nie nylo tego je
dnak dość:

Na trzecie kolejne zebranie 
Izby poselskiej przybył osobi
ście i wygłosi} m owę tronową, 
słuchaną z przerażeniem przez 

posłów .

NAD TAM IZĄ?
Na wstępie ośw iadczył, że K o 

ran nie nakazuje kobietom  m uzuł
mańskim zakrywania twarzy i w o
bec tego zw yczaj ten

zostanie zniesiony.
Nie przebrzm iały jeszcze echa tych 
słów, gdy 

król zw rócił się do stojącej o - 
bOK niego m ałżonki i by dać 
przykład zerwał z  niej zasłonę, 
ukazując obecnym  ładną je j 
twarzyczkę. Apelował przytem 

’ do w ybrańców  ludu, Ly po po - 
wrocifc do dom u poszli za tym  

pi zykłaaem.
Mowa tronowa zapowiada dalej 

wprowadzenie systemu koeduka
cyjnego do szkół dla dzieci do lat

jedenastu. W  większych miastach 
ma być zwrócona uwaga na szkol
nictwo zaw oaowe. Będą tworzone 
warsztaty dn w vrabiania dyw a
nów. Powstaną również kursy p ia - 
wm eze i szkoły nauk technicznych.

Na polu gospodairczem zapow ia
da Am aoulłah założenie Banku 
Państwa, a także jak  najdalej idą 
ce obniżenie ceł w w ozow ych, z  u- 
wzgiędnieniem w pierwszym  (rzę
dzie produktów naftowjmh.

Apteki będą m usiały dom agać 
się recept

pisanycn po łacinie.
Rząd zajm ie się poprawą stosun
ków sanitarnych.

policja  tajna;Reform ie ulegnie

dla urzędników państw ow ych z o 
stanie utworzony fundusz em ery
talny;

pracow nicy Ministerstwa spraw ' 
zagranicznych i Ministerstwa 
w ojny otrzym ają zakaz w ch o
dzenia w związki małżeńskie 

z cudzoziem kam i; 
instytucja Czerwonego mrzyża z o 
stanie zastąpiona Czerwonym  Księ
życem ; afgańskie Tow arzystw o lot
nicze otrzyma krociow ą subwencję. 
Mowę tronową kończy zapowiedź 
utworzenia w  Kabulu

klubu dla cudzoziem ców...
Jak z tego wszystkiego widać, 

Amanulllah stara się forsow nie u - 
podobnie sw ój kraj dc państw za
chodnio -  europejskich. Może mu 
się to uda, ale już w tej chw ili m no 
żyć się m ają znaczne trudności.

Rośnie ponc opozycja, 
na której czoło w ysuwa się ducho
wieństwo.

Tak twierdzą przynajm niej w  
Londynić, gdzie próby reform ato
ra afgańskiego —  tak blisko sąsia
dującego z  Indjam i —  m ało 
zachwytu.

interuiencja rządu ui sprawie strajku
: dzkiego.

Robotnicy mają cirzyimć 5 prc. podwyżkę płac.
KONFERENCJA W  M INISTERSTW IE P R A cY  —  OŚW IADCZENIE MIN. JURKIEW ICZA. — BRAL

PEŁNOMOCNICTW.
(Telefonem od naszeio koresnondental

W arszawa, 8 października, (ps) 
W  dniu dzisiejszym  od godz. 11 ra
no do 6 wieczorem trwały w Min.

pracy i opieki społ. konferencje w  
sprawie strajku łódzkiego. W  kon 
ferencjach tych uczestniczyli przed-

Posb I s na nirrano n
GDY CHCIAŁ W  MINISTERSTWIE PRACY WZIĄĆ BEZPOŚREDNI 

DZIAŁ W KONFERENCJI, D0TY3ZĄCEJ RTRAJEU ŁÓDZKIEGO.
Warszawa, 8. paździerńka. (ps). 

Na dzisiejszej konferencji w Min. pracy 
zjawił się m. i. poseł komunistyczny 
Rosiak. Udziałowi jego w tych per
traktacjach sprzeciwił się główny in
spektor pracy Klot, owladczając, że 

prawo uczestniczenia w konferen
cjach przysługuje jedynie delega

tom związków robotniczych i wo
bec tero, że p. Rusiak nie posiada 
żadnego mandatu w tym iuerunfe-i 

nie może brać udziału.
P. Rosiak widział się zmuszonym 

opuścić Min., opuszczając jednak salęf 
Założył protest przeciwko niedopusz
czeniu go do udziału w rokowaniach.

H U d to w n ra  s u k n a  i fe k s ty S ió w

S, Spiejei i Syn
L w ó w , ui. .Kaz?m r o s’ a 4. tel. 579

urządza od  p o n i e d ? '  I k u  dnia 8. października do s<ihś>tv 
dnia i3. n ździerm ka j e d n o t y g o d n i o w ą

Spr edtż resztek i kujnnów
na ubrani?, kostjuiny. Dłaszcze i  raglany po cenach

znz z ie niższyih cd fabrycznych
w szystkie ki p ny są pierw prorzę 'rfej jakości, w  m odnych 

w zorach, czysio  w ełniane i w  stosow nych  m iarach.

Jako jedyny okazję t nie o o zakupu polecamy 
sprzedaż tę naszej P, T. KUjenteli.

Og s d n ą ć  o k n a  w y s ta w o w e

stawiciele zw iązków  robotniczych 
oraz związków przem ysłow ców . 
Przedstawiciele ci odbyli kilkakrot
ne konferencje z  min, procy Jur
kiewiczem  oraz głów nym  inspekto
rem pracy Klodtem. Obie strony 
okazały w ciągu konferencji zde
cydow aną nieustępliwość. W  tym 
stanie rzeczy p. minister pracy 
Jurkiewicz zaprosił d o  siebie, obie 
strony i przedstawił im -deklarację 
następującej treści:

„W obec sytuacji wytworzunej 
w  związku ze strajkiem w prze
m yśle w łókienniczym  w  Łodzi 
przy nieustępliwości obu stron, 
jako minister pracy i opieki 
spoi. w  im ienia rządu propo
nuję, aby obie strony zakoń 
czyły zatarg, ustalając pod 
wyżkę dotychczasowych za 
robków cyfrą 5 prc. Inne punk
ty żądań robotniczych będą 
om ówione na konferencjach 
bezpośrednich i dobrowolnie u - 
zgodnione. Gdyby do porozu
mienia w sprawie pozostałych 
punktów nie doszło, Minister
stwo nie odmawro swego współ < 
działania ze stronami bądź bez
pośrednio, bądź przez swoje 
organy na m iejscu w  Łodzi. - 
W yrażam  nadzieję, że przed
stawiciele zarówno jednej, jak 
i drugiej strony zdają sobie 
sprawę z powagi sytuacji i sw o
je j odpowiedzialności, która 
na nich ciąży i że w obec tego 
propozycja uczyniona w  im ie
niu rządu zostanie przyjęta".

Po złożeniu lej deklaracji przez 
Ministra, przedstawiciel delegac ji 
przem ysłowców inż. Kumpel i przed 
slawieiel delegacji robotniczej po
seł Szczyrkowski złożyli ' niemal 
identyczne oświadczenie, z których 
wynika, że obie delegacje nic po -
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siadały pełnomocnictw do przyję
cia propozycji rządu. Zobow iązały 
się jedynie Ministrowi, że przed
stawią propozycję rządową w Ło
dzi swoim mocodawcom, żadnego 
terminu następnej konferencji nie 
ustalano.

ROBOTNICY SKŁONNI DO ZGODY?
(Telefonem o.rl naszego korespondenta).

Warszawa, 8. października, (ps). 
Konferencje prowadzone w Min. pracy 
i zdążające do likwidacji strajku łódz
kiego nie doprowadziły do rezultatu. 
Rząd, który interweniuje i ingeruje i 
któremu zależy na likwidacji strajku, 
zachowuje w tej sprawie zdecydowane 
stanowisko i w razie odrzucenia przez 
przemysłowców proponowanej przez 
rząd 5% podwyżki prac, sprawa skie
rowana zostanie na drogę normalną, 
tj. do załatwienia przez odpowiednie 
organy rządowe. Przypuszczają, że ro
botnicy zgodzą się na propozycję rzą
dową, tern bardziej, że jest rzeczą tru
dną, by w obecnej sytuacji mogli uzy
skać dalej idące ustępstwa.

ZMIANY PERSONALNE JV M. S. W.
(Telefonem od naszego korespondenta.)

Warszawa, 8 października (ps) W  Min. 
spraw wewn. w dniu dzisiejszym zostały 
wprowadzone w życie zmiany personalne 
od dawna już zapowiedziane. I tak objął 
urzędowanie w dniu dzisiejszym nowo 
mianowany dyrektor departamentu samo
rządowego p. Jan Strzelecki, b. komisarz 
rządu miasta Lwowa. Dotychczasowy dy
rektor departamentu samorządowego p. 
Wclsbrot dbjął stanowisko dyrektora de
partamentu administracyjnego, a p. Brze. 
ziński objął stanowisko naczelnika wy
działu finansów komunalnych w departa
mencie samorządowym.

KONSULAT POLSKI W IRLANDII
(Telefonem od naszego korespondenta.)

Warszawa, 8. października (ps) Min. 
spraw zagrań, organizuje nową placówkę 
konsularną w Dubliule. Otwarcie konsu
latu nastąpi już w krótkim czasie.

PROF. NADOLSKI W  WARSZAWIE.
(Telefonem od naszego korespondenta.)

Warszawa, 8. października (ps) Dnia 
8. października przybył do Warszawy ko
misarz rządowy we Lwowie prof. Nadol- 
ski, który jest równocześnie prezesem ko
mitetu rozbudowy zdrojowisk i uzdro
wisk w Polsce. Prof. Nadolski odbył dziś 
trzygodzinną konferencję z drem Pic. 
strzyńskłm, dyrektorem departamentu 
służby zdrowia Konferencja ta dotyczyła 
wyłącznie sprawy rozbudowy uzdrowisk 
oaństwowych.

■ ■ O——»
RAID GWIAŹDZISTY.

Warszawa, 8. października. (Tel. 
G. P.) Baiwią tu delegaci 5 dywizjonów 
artylerii konnej, nadciągającej raidem 
gwiaździstym ze 'wszystkich woje
wództw na obchód swego 10-lecia. W 
dniu 7. bm. przybyły trzy działony: ze 
Stanisławowa, po przebyciu 600 kim., 
z Bydgoszczy 320 kim. i z Białegostoku 
200 kim. Onegdiaj zaś z Poznania 380 
kim. z i z Baranowicz 00 kim.

PRZYGODA ANGIELSKIEGO KOMI
SARZA W  NANKINIE.

Londyn, 8. października. (eTl. G. P.) 
/ak donoszą z Szanghaju, 4 nacjonali
stycznych żołnierzy acnnji chińskiej 
napadło i ciężko poraniło angielskiego 
komisarza setnego w Nankinie, John- 
stona. Dopiero po pewnym czasie odna
leziono leżącego na ziemi JoŁnstona. 
którego żołnierze chińscy pozostawili 
Drzypmzczając, że jest zabity.

Painl£V3 przybywa do Wiednia.
RZĄD AUSTRJACKI URZĄDZA NA JEGO CZEŚĆ PRZYJĘCIE.

Wiedeń, 8. października. (Tel. G. P.). 
W  dn. 18. bm, przyjeżdża tu franu-aski 
minister wiojuy Painleve na kilkudnio
wy pobyt. Painleve został zaproszony 
przez tutejszy „Cniltnrbuind“ do wygło

szenia odczytu. Painleye weźmie udział 
w oficjainem przyjęciu, wydamem na 
jego cześć przez rząd austriacki, oraz 
poselstwo francuskie. *

B B SH e tylko ni nurze, ale i na mazie
ODPOWIEDŹ WŁOCH NA PROPOZYCJĘ PRZYJ łĄPIENUA DO ANGLO- 

fRANGUSKIEGO POZU MIENIA PL TOWEGO.
Londyn, 8. października. (Tel. G. P.)Agencj.a Reutera podaje-; W kolach po

informowanych sądzą, że odpowiedź rząd uiwłoskiego na propozycje amgiel- 
sko-fTatnonskiego porozumienia kompromisowego w spraiwie zbrojeń na morzu 
wyraża pogląd, iż całe zagadnienie rozbrojenia powinno być ujęte w szerszej 

płaszczyźnie i obejmować powinno oprócz spraw morskich sprawę rozbroje
nia na lądzie i w powietrzu.

Czy to możliwe?
lnAwSZAŁŁK SEJMU ŚLĄSKIEGO P. WwLNY PODJĄŁ SIĘ PONO ZASTĘP
STWA SPORU FRYDERYKA HABSBURSKIEGO ZE SKARBEM PAŃ

STWA
Warszawa, 8. października. (Tel. 

Jak wiadomo, spór Fryderyka Habsbur 
ga ze Skarbem Państwa o dobra b. Ko
mory Cieszyńskiej, który wzbudził ta
kie zainteresowanie szerokich kół spo
łeczeństwa polskiego w r. utb. i zakoń
czony został wyrokiem sądu okręgowe 
go w Cieszynie oddalającym w całej nie 
mai rozciągłości pretenisie powoda — 
mia być onsenie wznowiony przed Są
dem Apelacyjnym w Katowicach. Roz
prawa sądowa naznfczona została na 
18. bm. W związku z- tern „Kurjer Po
ranny" zaznacza, że na tle oczekiwa

nej rozprawy budzi rozgoryczenie i wy 
wołu je smuî ne refleksje uporźywie krą 
żąca z ust do ust i powtarzana nawet 
w prasie wiadomość, że marszałek Sej 
mu śląskiego p. Wolny podjął się obio- 
ny interesów Habsburgów przed Sądem 
Apelacyjnym w Katowicach. Dziennik 
pisze, że gtdyby to było prawdą, to ob
rońca Fryderyka Habsburga (który po
zostawił po sobie tak ponure -wspomni o’ 
nie wśród ludności śląskiej w czasie 
wojny światowej)- p. Wolny powinien 
zrezygnować ze stanowiska marszałka 
Sejmu śląskiego

Za ci p:mi ca s t u  z s ta ize i.
WYJAŚNIENIE SENSACYJNEGO INCYDENTU W BERLIŃSKIE Jłł RAD JO.

Berlin, 8. października. (Tel. G. P.) 
Sensacyjny incydent uprowadzenia 
socjalistycznego prelegenta i wygło
szenia odczytu przez posła komuni
stycznego został prawie całkowicie wy- 
janiony. Dzienniki komunistyczne o- 
głaszają zupełnie otwarcie, że owym 
prelegentem był poseł komunistyczny 
Schultz, który w ciągu nocy z soboty 
na niedzielę ukrywał się w gmachu 
Reichstagu, aby przeczekać 2 godziny, 
po upływie których korzystać już 
mógł z nietykalności poselskiej. Nocą, 
z niedzieli na poniedziałek powracał

on kolejką podziemną do centrum 
miasta i spotkał w wagonie redaktora 
,,Vorwartsu“ Schiffa, który poznawszy 
organizatora i bohatera całej afery 
spoliczkował posła Schułtza. Między 
obu przeciwnikami doszło do zaciętej 
bójki, której kres położyli dopiero urzę
dnicy kolejki podziemnej, rozdzielając 
obu powaśnionych. O zajściu spisano 
protokół. Prasa berlińska donosi dzi
siaj, że poseł Schultz ma wytoczyć re
daktorowi Schiliowi skargę sądową 
o pobicie.

) ScnKsinio na oczach mała
POPEŁNIŁA W JABŁONNIE ŻONA PORUCZNIKA KOP.

(Telefonem od naszego korespondenta.)

Warszawa, 8 paźdz. (st) Przed 
kilkoma dniam i do  Jabłonny Le- 
gjon-owej pod W arszawą przybył z 
pogranicza porucznik KOP Mort- 
wisber wraz z żoną. P. M ortwisbe- 
row a ostatnimi czasy poczęła zdra
dzać silne objaw y zdenerwowania, 
wobec czego mąż jei zawsze towa
rzyszył.

Gdy onegdaj o godz. 5 papoł. pp. 
Mortwisberowie szli szosą, p. Moiliwisbe 
rowa najniespcdziewaniej dla męża, ko 
rzystając z tego, że zapatrzony był w 
inną stronę, rzuciła się pod koła po
ciągu. Gdy pociąg wstrzymano, p. Miot! 
wisberowa już nie żyła. Tragiczna ta 
śmierć ■wstrząsnęła do głębi poruczni
kiem i świadkami wypadku.

BURZA ŃA MORZU CZARNEM.
Moskwa, 8. października (Tel. G. P.). 

Z Odessy donoszą, iż na calem wybrzeżu 
Morza Czarnego pannją-silne bnrze, które 
nie pozwoliły na utrzymanie komunikacji 
normalnej. Cały szereg łódek rybackich 
zaginęło bez wieści. Również brak wiado
mości o paru mniejszych parowcach.

NOWY KOMISARZ IRAKU.
Londyn, 8 paźdz. (Teł. G. P.) 

Generał brygady Sir Gilbert Clay- 
ton mianowany został wysokim ko
misarzem Iraku na miejsce Sir 
Henri Debbsa, który ustępuje z te
go stanowiska z początkiem przy
szłego roku.

KIEDY WRACA DR. HERMES
DO WARSZAWY.

Warszawa, 8. października. (Tel. G. 
P.) Jak się dowiadujemy, przyjazd 
przewodniczącego delegacji niemieckiej 
do rokowań handlowych dra Hermesa 
do Warszawy, nastąpi dopiero w przy
szłym tygodniu. Dr. Hermes przywie
zie odpowiedź rządu niemieckiego na 
szereg wysuniętych przez stronę pol
ską propozycyj. Prace komisyj trwają 
w dalszym ciągu. Komisja taryiowo- 
celna obraduje bez przerwy., O godz. 
17-tej podjęła również swe prace ko
misja prawnicza.

INSTYTUT DO OCHRONY PRACY.
Warszawa, 8 października (Tel. G. P ). 

Min. Pracy i O. S. zamierza utworzyć 
specjalny instytut dla spraw ochrony pra
cy. Instytut ten miaiby na celu badanie 
naukowe nad wynalezieniem racjonal
nych środków ochrony pracy w Polsce. 
Projekt organizacji instytutu został już o- 
pracowany i w najbliższym czasie zosta
nie przesiany do Rady Min.

 —O------
6 WIĘŹNIÓW STRACIŁO ŻYCIE 

W  PŁOMIENIACH.
Junztio City 8. października (Tel. G. 

P.). (Stan Ohio). W  tutejszem więzieniu 
wybuchł pożar w sypialni, zajmowanej 
przez 280 więźniów Sześciu więźniów zgi
nęło w płomieniach. Prawdopodobnie o- 
gień został podłożony przez więźniów, 
kiórzy chcieli wykorzystać zamieszanie, 
powstałe w czasie pożaru w cciu ucieczki.

W  ODWIEDZINY DO KRAKOWA.
Kraków, 8. października (Teł. G. P.). 

Dn. 9 bm. przybywają tu uczestnicy 42 
sesjftRady Adm. Międzynarod. Biura Pra. 
cy przy Lidze Narodów na dwudniowy 
pobyt.

— o  .
WYBORY PARLAMENTARNE 

NA ŁOTWIE.
Ryga, 8 paźdz. (Tel. G. P.) W e 

dług tym czasowych obliczeń w yni
ki w yborów  do Sejm u w okręgu 
ryskim przedstawiają -się następu
jąco; z 19 mandatów socj.-dem. 
zdobyli 5, kom. 3, łotewska prawica 
2, Związek chłopski 1, grupy cen
trowe 2, Żydzi 2, Rosjanie 1.

NOWY OKRES W  ŻYCIU 
AUSTRJI.

Wiedeń, 8 paźdz. (Tel. G. P.) 
W szystkie prawie pisma om aw ia
jąc wczorajsze dem onstracje w 
W iener Ńeustadt dają wyraz na
dziei, że dzień wczorajszy zapo
czątkuje nowy okres w sytuacji 
wewnętrzno - politycznej. Dość 
znamienny jest artykuł chrzęści- 
jańisko-społecznej „Reichspost", któ 
ra podkreśla wprawdzie, że w dniu 
7 bm. w W iener Ńeustadt zwyciężył 
autorytet państwa, ale unika rów 
nocześnie wszelkich wycieczek prze 
ciwko socjalistom.

MASOWE ZATRUCIE NIEOCZYs z c ZO. 
NYM ALKOHOLEM.

Nowy Jork, 8. października (Tel. G. 
P ). Na skutek spożycia nieoczyszczonego 
alkoholu, przygotowanego prawdopodo. 
bnie z kartofli lub kukurudzy, 10 osób 
zmarło, zaś 50 przywieziono do szpitala. 
Ofiary pochodzą niemal wyłącznie z lu
dowej dzielnicy N. Jorku.

m m
L 0.P.P.
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iak Stanisławów czynił przyjm ow ania
do pogrzebu p Henryka Schnie-a...

Niezwykły pomysł oszukańczego minjaka wprowidzU
w błąd całe miasto.

ZGON W SKU TEK N IESZCZĘŚLIW EG O  W YPADKU . —  TEICHMAN ZACZYNA DZIAŁAĆ... W IZ Y T A  U KS. PROBOSZCZA.— SPECJAL
NY W AGON DLA EKSPORT ACJI ZW ŁO K  DO LW O W A . —  KOMPANJA HONOROW A I ORKIESTRA. — OBIAD DLA GOŚCI PO
GRZEBOW YCH NA 120 NAKRYĆ. — DROBNE POŻYCZKI. — KO MENDANT STRZELCA STAN ISŁAW OW SKIEGO O N1CZEM NIE 
W IE ! — NIEBOSZCZYK JEST ZD R Ó W  I CIESZY SIĘ DOSKONAŁYM HUMOREM. -  NIEUFNY M ALARZ. — ARESZTO W AN IE.

Lw ów , 9 października.
(— ) Onegdaj podaliśm y w iado

m ość o aresztowaniu w Stanisła
w ow ie znanego na bruku lw ow 
skim oszusta maniaka Henryka 
Teicfemana, który pod nazwiskiem 
Romana Starczewskiego dokonał w  
Stanisławowie szeregu oszustw. 
Teiehman we Lw ow ie był już za 
dobrze znany ze swoich „telefo- 
niczno" - oszukańczych m achina
cji, przy pom ocy których wyłudzał 
rozmaite kwoty od osób i instytucji, 
podszyw ając się pod nazwiska w y 
bitnych osobistości, wobec czego 

przerzucił się na prowincję.
W  Stanisławowie, gdzie dokonał 
pierwszorzędnego kawału i w ystą
pił jako małopolskie wydanie ka
pitana von Koepenick ,

powinęła mu się noga i
i znowu znalazł się w areszcie |
śledczym . |

W arszawa, 8 października, (st.) 
Przewlekle i nużące badania świad 
ków  nareszcie ukończono. Jutro 
wygłoszona zostanie m owa oskar- 
życielska i przem ówienia obroń
ców . Jak krążą wieści, prokurator 
w ygłosi m owę, która potrwa około 
2 godziny. Po nim pierwszy z obroń 
ców  przem awiać będzie adw. G łów- 
czewski, który w około 3-godzinnej 
m ow ie zajm ow ać się będzie anali
zą św iadków  oskarżenia, przeciw 
stawiając im św iadków obrony. 
Drugi z kolei zabierze glos adw. 
Smiarowski. Jego 4-godzinna m owa 
Obejmie całokształt sprawy, ale 

najtwardszy orzech do zgry
zienia będzie miał adw. Gobe- 
liński z Łodzi, który zajmie się 
kwestją teologji m arjaw ickiej, 
a w  szczególności słynnym i k o
mentarzami oskarżonego do 
przetłum aczonej przez niego 

bihlji.
Komentarze „Pieśni nad pieśnia

m i" dużo czasu zajęły w przew o
dzie sądowym  i nazwane być mogą 
już najłagodniej w ytworem  relig ij
no - seksualnej iiraginacji zbo
czeńca. Adw. Gobeliński pogrążył 
się w studjach dziel teologicznych 
i zamierza wygłosić wielką 5 -go - ! 
dzinną m owę obrończą.

Z wyniku -procesu Kowalskiego 
może wyciągnąć konsekwencje Min. 
Wyznań i Min. spraw wewn. po za
znajomieniu się z motywami w yrku  
i wtedy może nastąpić

rozwiązanie sekty mariawickiej 
na ogólnych zasadach ustaw o stowa-

Sw oją  drogą trzeba przyznać, że 
m anianowi temu nie zbyw a na po
m ysłow ości. Ostatni jago kaw ał w 
Stanisławowie

poruszył całe miasto,

Lw ów , 9 października.
(—) W czora j nastąpił oczeki

w any z ołbrzym iem  zainteresowa
niem epilog sensacyjnej sprawy o 
obrazę czci m iędzy p. Henrykiem 
Sęhmalem a p. itelaszkiewiozem i 
p. Chanecką.

Po zamknięciu postępowania d o 
w odow ego imieniem oskaiżyciela' 
pryw alnego wygłosił przemowie-..

rzyszeniach religijnych, gdzie powie
dziane jest, źe konstytucja gwarantuje 
swobodę i opiekę tym związkom i sto
warzyszeniom religijnym, których za
sady nie kolidują z moraluuśiiią. Naj
lepszym dowodem, co myślą marjawi- 
ci o procesie Kowarskiego jest ich wła
sne pismo „Królestwo Boże na ziemi". 
Otóż ostatni numer tego tygodnika re- 
ligijno-społ. poświęcony sprawie karnej 
zawiera naczelny artykuł pt. „Miłosier
dzie i prawda awycięża". „Jaki będzie 
wyrok? Bezwą.tpienia jest to 

sąd Boży
choć sprawowany przez ludzi. Sprawa 
naszego Ojca Arcybiskupa nie jest 
sprawą zwykłą,, ale sądem Bożym, na 
którym sądzony jest najpierw sam ma- 
rjawityzm, a następnie ci wszyscy, 
którzy są przeciwnikami jego. Módlmy 
się też usilnie,,aby się wypełniła wola 
Boża nad nimi nie w sprawiedliwości, 
ale w miłosierdziu, a wtedy prawda i 
miłość zwycięży i da ostateczne zwy
cięstwo swoim wiernym".

Artykuł ten jest podpisany M. M., 
co pozwala przypuszczać, że są to 
inicjały samego Kowalskiego, bowiem 
drugie i trzecie jego imię jest LIarja 
Michał.

Jak . opowiadają sobie w  Płocku. 
Kowalski miał otrzymać „zrozumie
nia", by nie wygłaszał ostatniego sło-

klóre przez 24 godziny pozostawało 
w błędzie. Oto Teichm au p o jaw iw 
szy się w Stanisławowie, wpadł na 
genjalny wprost koncept w yłudze
nia funduszów na sw oje utrzym a

nie dr. Axer, następnie zabrali głos 
■obrońcy oskarżonych adw. dr. Drę- 
giew icz i adw. dr. Czerwiński.

Trybunał po naradzie wydał w y
rok zasądzający p. żelaszkiewicza 
na trzy miesiące aresztu, zaś p. 
Chanecką na 6 tygodni z tzamianą 
na grzywnę w  kwocie 420 zł. Ka - 
ra ta podlega amnestji. Zasądzeni 
zgłosili zażalenie nieważności.

tywy
głoau nie zabiegał 

nawet w chwilach, gdy na głowę jego 
waliły się najcięższe zarzuty.

Na sali- sądowej czynione są frPzy- 
stbtowania, aby . umieścić-jak najwięk
szą ilość słuchaczy. W tym celu pre
zes sądu zarządził sprowadzenie więk
szej ilości krzeseł. Na te dwa dni decy
dujące o wyniku przyjeżdża dużo oso
bistości ze saer urzędowych. Z Łodzi 
przyjeżdża specjalna

wycieczka prawników.
Według dosłownego brzmienia kon

kluzji ak.tu oskarżenia, Kowalski o- 
skanżony jest o to, że 
,będąc zwierzchnikiem kościoła maria
wickiego i mając z tego tytułu władzę 
nad przebywają cem, w klasztorze 
marjawickun zakonnicami i wycho
wankami internatu, dofnisszcte i się w 
Płocku i Felicjanowie czynów łubież 
nyeh z art. 513 część 11,514 i 515 eręść 

I. kodeksu karnego".
W razie połączenia tych tjfeech ar

tykułów przestępcy grozi kara zamknie 
cia w więzi er’’u od 3—6 lat. Kowal
ski znajduje się pod pręgierzem bardzo 
poważnych przestępstw. Ma wyznaczo
ną jako środek zapobiegawczy kaucję 
w wwokości 1000 zł.

nie. W iedząc o lem, że osoua zna
nego działacza, prezesa Związku 
strzeleckiego we Lw ow ie p. H enry
ka Schmala, jest również znana ; 
popularna w Stanisławowie, 

rozpuścił wieść, że p. Schmal 
wskutek nieszczęśliwego w y 
padku zmarł w  szpitalu stani

sławowskim.
Zw rócił się tedy wprost do m ie j
scowego proboszcza, znanego kg 

( swoich sym patji do  strzelców i le- 
g jon islów  i opisał mu przebieg 
śmierci p. Schmala. W zruszony 
ksiądz z całą gotowością przyrzekł 
wziąć udział w pogrzebie i w yzna
czył

godzinę pogrzeou 
na dzień następny, dodając, że u- 
rządzi pogrzeb wystawny, jakiego 
już dawno- w Stanisławowie nie 
było.

Od księdza udał się Tcichm an 
do Zakładu pogrzebowego i zam ó
wił karawan pierwszej klasy, kata
falk oraz dwie trumny, jedną m e
talową a drugą drewnianą, rzeko
m o dla przewiezienia zwłok do 
Lwowa.

Z zakładu pogrzebowego udał się 
•wprost na dworzec kolejowy, gidzie zno 
wu zamówił wagom ula transportowa
nia zwłok, następnie caiv szereg po
jazdów dla gości pogrzebowych, trzy 
wieńce z szarfami
w jednej z restauracji zamówił stół 

i 120 obiadów dla legionistów i strzel
ców, którzy przyjadą na pogrzeb, 

oraz w hotjlu kilkadziesiąt noclegów.
Równocześnie uwiadomił' o rzekome; 
śmierci p. Schmala władze wojskowe, 
które miały dostarczyć kompamji hono
rowej i orkiestry. Jadnem słowem po 
czynił wszystkie możliwe przygotowa
nia do tego wielkiego pogrzebu, nie za 
pominając o żadnym szczególe.

Przy okazji tych zamówień, które 
! były tylko, płaszczykiem do jeigo oszu

kańczych machinacji
dopuścił się wyNidzeń. 

Mianowicie zjawiwszy się w restaura
cji, w której zamówił 120 obiadów, po
prosił właściciela o pożyczenie mu 
70 zł., gdyż zabrakło mn gotówki na 
wykupno wieńców. W  ten seum spo
sób naciągnął wiele innych oisóib, wszę 
dzie usprawiedliwiając się uiespotu e 
wanym a chwilowym brakiem gotów
ki potrzebnej do dopłaty za wieńce i 
szarfy.

Tymczasem wiadomość o śmierci 
p. Schmala poczęła się szybko rozsze
rzać wśród obywateli Stanisławów 
skićh,, którzy

chcąc się dowiedzieć bliższych 
szczegółów tej nagłej śmierci, 
a zarazem o dacie pogrzebu 
poczęli się zwracaó z pytaniami 
do miejscowego prezesa Związ

ku strzeleckiego.
Pytania te wprawiły interpelowanego 
w prawdziwe zdumienie, gdyż jako 
komendantowi „Strzelca" w Stanisła- 

, wowie wogóie nic nie było mu wiaao- 
mem o pobycie p. Schmala w Stanisła

wa. Jest to ze względów zrozumiałych

K jn c i  . . L E W “  Z w ie 'k !em pow odzen:em w dalszy h ciąau

■ DJ OT A  (Trageuja ciemnoty)
W głów nej I  i f ! h 9 n O U  R- C°K T E Z,

roii Ł - w i a  u i i d n e y  b . b f d f o r d

Z za Kulis klasztoru ułotkiegz.
PRZESŁUCHIW ANIE ŚW IADKÓ W  ZOSTAŁO JUŻ UKOŃCZONE. — D ZISIAJ MAJĄ NASTĄPIĆ PRZE  
MÓWIENIA PROKURATORA I OBROŃCÓW. — W Y T W Ó R  RELIGIJNO -  SEKSUa LNEJ IMAGINA- 
CJI ZBOCZEŃCY. — NOW E „ZROZU M IEN IE1: KOW ALSKIEGO. —  PRAW N ICY W YBIERAJĄ SIĘ

M ASOW O DO PŁOCKA.
o d  n a s i e g o  K o r e s p o ń d t n t a ) ,

możliwe i w  tern miejscu wypada przy 
toczyć, że Kowalski podcząs całegc 
przewodu są do weno z własnej tnicja-

Epilog sensacyjnej rozprawy
u cfaraze czci.

PP. ŻE LA SZK IE W IC Z I CHA NECKA ZOSTALI SKAZANI.



Str. 6 „GAZETA. PORANNA” z dnia 10 października 1928. Nr. 8047

woi j i, a tembardzie] o Jego Smierct
Gdy interpelacje te poczęły się powta
rzać, prezes „Strzelca"

rozpoczął sam poszukiwania za 
nieboszczykiem, a gdy oczywi
ści** w Stanisławowie okazało 
się, że p. Schmala w tym czasie 
wogóle nie było, zwrócił się on 
feleionicznie do Lwowa, skąd o- 
czywiście nadeszła odpowiedź że 
p. Schmal żyje, jest zdrów, jak 
ryba i o śmierci wca1** nie myśli. 
Stało się wtedy jasnem, że kto£ 

tendencyjnie rozpuścił wieści fałszy
we, a cała prawda wyszła na jaw do
piero z chwilą, gdy Teichman usiłował 
jeszcze naciągnąć malarza, który miał 
wykenać napisy na szarfach do wień
ców. Ten bowiem zorjentował się, że 
sprawa jest nieczysta

i zawiadomił policję, 
która Teichmana aresztowała. Wów
czas dopiero wyszły na jaw wszystkie 
jego oszustwa, popełnione w związku 
z rzekumą śmiercią p. Schmala.

Z TEATRU.
„Prawdziwa miłość”, komedja w 3
aktach R. Bracco. Występ Malickiej 

i Węgierko.
Lwów, 9. października.

A zatem powrot do Damasicul I to 
we wszystkich dziedzinach artystycz
nej rzeczywistości. W poezji, pomimo 
całv zgiełk ,asonansowy‘ ostatnich dni 
w „Wiadomościach literackich", „Ska- 
nandrze", „Zwrotnicy", czy innym 
„Głosie literackim" powrót do poezji, 
w malarstwie powrót do rysunku i ko
loru (ciesz się stary nasz Wygrzywa- 
ło), w teatrze powrót do teatru. To 
znaczy dla mnie powrót ■ do aktora. 
Rość już eksperymentowaliśmy na tem 
po'u (Szyllerze! gdzie są twoje legio
ny?), dość nacierpieliśmy z powo
du jakichś tam panieńskich snów Kru- j 
szewskiej, czy innej teatru Samozwań
czym. Wracamy do aktora —  i po
cieszmy się, że nietylko u nas. Potężny 
Reinhard* to samo robi a myślę, że
i  przesłodki Osterwa nareszcie zrozu
mie (a może już o tem wie dawno?),
że bez niego nie byłoby ani „Reduty",
ani innego „Wyzwolenia” . 1 nie ob
chodzi nas w tej chwili, jak to aktor 
robi, ażeby drogą iluzji dać nam naj
wyższą rzeczywistość —  czy należy 
do typu Jaracza (bezpośredniość i ży
wioł), czy do typu Kamińskiego (dro- 
biazgowość roboty —  wirtuozowstwo).
Tyko aktor i jeszcze raz aktor może 
ocalić dzisiejszy teatr, który stanął na
■rozdrożu i sam już dziś o drogę pyta.

Te poważne uwagi nasunęła mi 
gościna Malickiej i Węgierki w Teatrze 
Małym. Już to samo powinno być dla 
nich cenniejsze, niż stereotypowe po
chwały. Zaimponowała mi w ich sztu
ce jedna rzecz: już od pierwszej sce
ny, od pierwszego pojawienia się wśród 
kulis, widz i słuchacz czuje, że ma do 
czynienia z ptaszkami, jakich mało. 
Żaden szczególik, żaden giest czy na
wet finazyjka gierka nie są przypad
kowe, ale wynikają z koronkowego 
opracowania całości, a tam, gdzie 
jest jedwabna tkanina, jedno spuszczo
ne oczko robi bolesną i trudną do na
prawy dziurę.

I właśnie Malicka i Węgierko, 
dzięl i bajecznemu przygotowaniu i 
symbjozie pracy dają nam delikatną 
tkaninę teatralną, w której się nigdy 
oczko nie spuszcza. Jednem słowem: 
publiczność jest pewna ich, a oni pe- 
wni swojej publiczności. Zapewne, że 
w tej kombinacji nie znajdziemy w  ich 
grze Taracizowskich ąpontanicznvch

Mileusz zasffineu u t d s jj  uhr.
35-LECIE PRACY NAU KOW EJ PROF. STUDYŃSKIEGO.

Lwów, 9. października.
(D ). Dnia 4. listopada br. obch o

dzony będzń; jubileusz 35-letniej 
pracy naukowej b. prof. U niw ersy
tetu lwowskiego p. Cyryla Studyń- 
skiego.

Jubileusz urządzony będzie sta
raniem specjalnego komitetu przy

„Tow arzystw ie naukowem im. 
Szewczenki” , którego prezesem jest 
Jubilat od lat 6. Urządzona będzie 
specjalna akaaem ja z  odczytam i i 
zapowiedziane jest wyJanie jub ile
uszowe, d o  którego dotychczas na
desłane już 29 prac, a  które ma o- 
bejm ow ać 30 ark. druku.

Wyrcfiny syn doprowadził
do samobójstwa matki

SOI A PĘDZĄCEGO PO-STARUSZKA Z ROZPACZY RZUCIŁA SIĘ POD
CIĄGU.

Lwów, 9. października.
(— ) Z pow. Zborowskiego donoszą o 

strasznej Lragedji, która rozegrała śk- 
we wsi Tustogłowy w pow. Zborow
skim. Oto 75-letnia Anna Nowlsielska, 
wypędzuiia przez syna swejo Józefa 
z (loma i głodzona przez dłnzszy czas, 
nie mając żadnych środków do życia,

ani dachn lad głcwą, postanowiła po
zbawić się życia i w tyiu cela rzuciła 
się pod pociąg towarowy i poniosła 
śmierć na miejscu. Tragedja nieszczę
śliwej staruszki wywołała w całej oko
licy wstrząsające włażenie i ściągnęła 
oburzenie ludności na wyrodnego syna.

Z droq! rr:n!y na manowce.
SPROWADZAŁ MASOWO
Lwćw, 9. października.

(’— J Przed kilku dniami władze po
licyjne w Tarnopolu aresztowały nie
jakiego Izraela Śpmanuberga, który trud 
nił się werbowaniem, dziewcząt do Tar 
ncipoia z całej prciwmcyi, pocie zmu
szał je du nierządu. Jak stwierdzono.

ROZPRAWA PRZECIW KOMUNISTOM STBYJsKIM
SIĘGŁYCH.

PRZED SĄDEM PRZY

Lwów, 9. października.
(—J Przed sądem przysięgłych rozpo 

częta się wczoraj rozprawa przeciwko ko
munistom oskarżonym o zbrodnię zdrady 
głównej, popełnionej" z końcem kwietnia 
br. przez rozszerzanie nloteb o treści w y. 
b ‘ tnic

antypaństwowej i antyrządowej.
Do przeprowadzenia tej rozprawy wyde
legowano sad we Lwowie.

Na Jawie oskarżonych zasiedli Józef 
Maeigen, pomocnik malarski, Józef Koby- 
niewicz, murarz, Jan Keller, robotnik bu
dowlany, Maks Zirler, robotnik tartaczny, 
Maks Halpern, fryzjer i Reisla Grilbne- 
rowa, zarobnica. W  nocy na 27. kwietnia 
rozrzucono w całym Stryju olbrzymie i!o. 
ści nlołek o rozmaitej treści, w nystk ił 
nawolywnjące do gwałtownej zmiany 
formy rządu, poniżające godność i powa
gę rządn Rzpitej 1 t. d. Jak wykazały do
chodzenia, druków tych dostarczał pier
wszy oskarżony Macigen. Głównym kol
porterem był drugi oskarżony Kobyule- 
wicz, którego schwytano

na gorącym uczynku . ;
Mianowicie posterunkowy Podkański, pa
trolując na ul. Nowy Świat zauważy!

DZIEWCZĘTA F. SFRUMBERG.
SprumiDang uprawiał ten niecny 'pro
ceder od dłuższego czasu i ma na su- 
mĆEmiii wiele dziewcząt, które sprowa
dzał z drogi cnoty  na manowce. Are
sztowanego odstawiono do sądu kar
nego.

Na żot izie czerwonych carów.
dwóch osobników, co do których nabrał 
podejrzenia, wobec czego nkryl się za wę
glem ulicy, poczem spostrzegł, że oso- 
hnicy ci przeszli obok nieg . i rzucili 

plik odezw.
PodkańsLiemu udało się wówczas Koby- 
niewicza przytrzymać. Wszystkich innych 
oskarżonych również schwytano na gorą
cym uczynku.

Na wczorajszej rozprawie przed są
dem przysięgłych oskarżeni zgodnie do 
winy się nie pocznwają i stwierdzali 
również zgodnie, że każdy przypadkowo 
z lalazł się w posiadaniu bibnły i prze
chowywał ją z ciekawości. Akt oskarżenia 
zarzuca jeszcze ponadto oskarżonemu 

. Halpernowi zbrodnię
gwałtu publicznego, 

popełnioną dnia 12. czerwca w więzieniu 
stryjskiem na osobie asystenta Czerkow. 
skiego i dozorcy Komorowskiego. Po 
przesłuchaniu oskarżonych rozprawę 
prserwano do dnia dzisiejszego.

Trybunałowi przewodniczy radca An
gielski, oskarża prok. Gilrtlcr, bronią a- 
dwokaci dr. Axer, dr. Stnrosolski I dr. 
Gotessman.

f— -O -—

akcentów. Ale zaito jest cudowną gamą 
pólświałeł, półrefleksćw, pastelowych 
niedociągnięć' linji i barwy. Stara 
sztuka (grali ją przed laty u nas No
wacki i Trapszo) a jednak jak ślicznk 
ją odnowił reżyserski ułó-wek Węgier
ki i jaik ślicznie zalśniła swoim sub
telnym dialogiem w interpretacji dwoj
ga artystów, zgranych ze sobą do 
absurdu i przenikających się nawza 
jem, co tylko czasem zdarza się w do- 
branem i szczęśliwem małżeństwie.

Że Malicka i Węgierko są takiem wła
śnie szczęśliwie dobranam małżeńswem 
teatralnem. łatwo się przekonać. 1 w 
życiu i w sztuce to się nazywa: praw
dziwa miłość!

Henryk Zbwrzc&owdri

Każdy powinien zostas 
członkiem L  0. P- P.

m  ladcKft
NAJMODNIEJSZE 

MATERJAŁY NA JESIEŃ 
I ZIMĘ, w olbrzymim wyborze 

D O F I R M Y

M E G O  K R Y
M ,  Li. HaliC.13 10.

oraz dó fiiji w Tarnopolu, Droho
byczu, Stryju i Tarnowie.

Projekt pomtrka
J. Słowackiego we Lwowie.

lwów, 9. października.
W  dniu 4. października b.r. odbyło się 

posiedzenie Komitetu budowy pomnika 
Słowackiego pod przewodnictwem prof. 
Dr. Wiktora Hahna. Oprócz członków 
Komitetu przybyli na to posiedzenie pp. 
Komisarz rządowy m. Lwowa prof. Otto 
Nadolski, prof. E. Bulanda, prof. W. Ko
zicki, dyrektor M. ł  użecki i prof. W. 
Minkiewicz, zaproszeni przez Komitet ja
ko fachowi znawcy ce'em wypowiedzenia 
zdania swego o projekcie pomnika, wy
konanym na zamówienie Komitetu przez 
artystkę rzeźbiarkę p. Janinę Reicher- 
tówną ze Lwowa. Wymienieni panowie 
podnieśli jednomyślnie wysokie zalety 
przedstawionego projektu. Ponieważ sąd 
ich zgadzał się z opinją wszystkich człon
ków Komitetu, uchwalono jednogłośnie 
przyjąć projekt p. Reichertówny. Do Ko
misji, mającej zająć się dalszą akcją, wy
brano pp. prof Bulandę, Hahna, Kozic
kiego, Łużeckiego i Minkiewicza .

B l  U l *  8 Aft demiCia 2

Zginą? w nuc Sylwestrową
i dotąd śladu po nim niema,

Lwów, 9. października.
(—) Jeszcze dnia 31. grudnia 1927 r. 

w noc Sylwestrową przyjechał da 
owy oh krewnych w Bydgoszczy, zam. 
przy ni. Sobieskiego, st. sekratarz wy- 
dniała powiatowego w Sępolnie, Fran
ciszek Led-niski, skąd wyszedł o 2 po 
północy na ulicę i wszelki ślad po nim 
zg iną ł. od tej pory ujpłynęło kilka 
miesięcy, a wszelkie poszukiwania po
licyjne dotąd nie daiy rezultatu. Rodzi 
na zaginionego ofiarowała 10 tys. zł. 
nagrody temu, kto wskaże obecne miej, 
sce pobytu zaginionego, względnie u- 
dzieli o nim dokładnych wiadomości.

 ! O-------

Nabożeństwo żałobna
za spokój du szy  ś. p.

J!
odbędzie  się w  k oście le  Archi- 
katedraln-nr w  środę 10-go 
października b r. o  god z ic ie  

12-tej w  kap licy  Matki 
B oskiej N. P.
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APOLLO50 000 osób 
już ogl d ło 
wielki f Im Chata wu ja  Toma 3 tydzień w iel

kiego pow  dze- 
n ii. — ■ Zniżtti

ważne na I-szy i ostatni seans. — Dla mlod. ieży szkol, na I. se ins 60 gr. i 1 Zł.

Przezorni j s i e r : p w e i i i  i r M
Gościnne *ystępy dwóch przemyskich rfr dzików

na bruku lwowskim.
BYWALCY. —  ODWIEDZINY W  SKLEPIE JUBILERSKIM. —  PODEJRZANI KLJENCI. — BEZSKUTECZNA 

WIZJA. — NIE PIERWSZA KRADZIEŻ. —  NA ŁAWIE uSKARŻONYCH.
RE-

Lwów, 9. października 
Przed senatem III pod prze

wodnictwem radcy Bajorka odpowia
dali wczoraj dwaj nałogowi złodzieje 
z Przemyśla, którzy z końcem lipca 
br. przybyli do Lwowa

na gościnne występy, 
a mianowicie Maks Ringel false Ber- 
ner i Juljan Hausen. Obaj mają za 
sobą bogatą przeszłość, gdyż Hausen 
był karany za kradzieże na mieście 
parę razy i to nie tylko w krajn, ale 
za granicą, a Ringel tylko pięć razy.

Po przybyciu do Lwowa wstąpili 
do sklepn jubilerskiego Bernarda Bar
dacha przy ul. Krakowskiej rzekomo 
celem kupna obrączki ślubnej i wi
siorka złotego. Jak się następnie oka
zało po ich ujęciu, obaj nie mieli przy 
sobie zupełnie pieniędzy. W czasie 
oglądania rozmaitych przedmiotów 

skradli pierścień brylantowy, 
wartości około 2.500 zł. i wkońcu nic 
nie kupiwszy, opuścili sklep_

Jubiler, któremu obaj wydali się 
podejrzani, podążył za nimi przez nich

nie widziany i zauważył, że jeden dru
giemu pokazywał coś lśniącego.

jubiler był przekonany, że w łaśnie 
musiał to być skraazijny mu pierścień

z brylantem, wobec czego wezwał poste 
ranku - e i  polecił obn przytrzymać.
Niestety przy rewizji pierścionka już 
nie znaleziono, gdyż złodzieja w mię-

zdołali go podrzucić,
względnie

jeden z nich go połknął.
Po aresztowaniu ich okazało się, że 
w pjtdioibny sposób skradli ci sami zło
dzieje dok, bramzoletę w firmie Beutle 
,przy ul. i-egjonów.

Na wczorajszej rozprawie starali 
się złodzieje wyprzeć całkowicie' zarzu 
canych im czynów, wobec jednak ka
tegorycznych zeznań świadków, sąn 
nabrał przekonania o ich winię i zasą
dził pierwszego na 10 mies. ciężkiego 
więzienia, zaś drugiego na sit z wli 
czeni n aresztu śledczego.

Zasądzeni wyrok tein przyjęli. Oisk. 
prok. Janiszewski, bronił adw. dr. Ki- 
bitz.

7— 0-  , —

Zbrodnia dokonana w śnie.
NIEZW YKŁY PIROlłOLEM KRY?,IINALLSTYCZNY. — SPACE^ NAD PRZEPAŚCIĄ. DRAMa TYCZ-

Detroit, w październiku. 
ę = ) .  Niezwykła afera krym inal

na, która m ogłaby •dostarczyć wiele 
ciekawego mater jału psychologowi 
i psychjatrze, zaprząta obecnie u- 
waigę publiczności amerykańskiej. 
Pewien człowiek, który od wielu lat 
był lunatykiem, 

zastrzelił swoją żonę w transie 
somnabulicznym.

Chodzi teraz o to, czy zbrodniarz 
powinien być pociągnięty do odpo
wiedzialności karnej, czy  tez nale
ży uznać, iż działał pod w pływ em

We Lwowie ujęło defraudanta
ru^u s ;ieq\

KTÓRY SPRZENIEWIERZYŁ TAM MILJONOWĄ SUMĘ W  LEJACH
Lwów, 9 października.

(— )  Przed kilku ‘tygodniami w 
Rumuiiijii w jednym  z oddziałów 
wojskowych popełnioną została 

defraudacja 
w wysokości 4 miljonów leji. Je
den z uczestników tej a fery  por. 
Aleksander Mairan po wykryciu 
zbiegi do Małopolski, skąd pocho
dzi jego żona i gdzie posiada znajo
mych. W ładze rumuńskie wysłały 
za nim

listy gończe.
Policja  lwowska wczoraj natra

fił? na ślad ukrywającego się we 
Lwowie Mairana, którego przytrzy
mała. Zeznał on, że istotnie od  
dłuższego już czasu systematycz
nie sprzeniewierzał fundusze woj
skowe, ale sam sprzeniewierzył tyl

ko 46U fys. leji. Kwotę lę miał za
miar spłacić w ratach m iesięcz
nych, ale w międzyczasie m iał scy
sję ze swoim  przełożonym, który 
zapowiedział mu skontrolowanie 
kasy. Woibec tego

zbiegł za granicę.
Kontrola wykazała brak 4 m iljo - 
nów leji, a prawdopodobnie kwotę 
powyższą sprzeniewierzyli inni o- 
ficerowie. Ma iran poda ł w dalszym  
ciągu, że posiada na Bukowinie 
dom waitości pół miljona leji, na 
który skarb wojskowy

nałożył areszt, 
wobec czego zdefraudowana przez 
niego kwota jest pokryta. Na razie 
odstawiono go do sądu do dalszej 
dyspozycji władz.

Słizał z ucfęteao karatfnu
UGODZIŁ KATARZYNĘ ŻOŁNIERZ, KŁADĄC JĄ TRUPEM.

Lwów, 9 października.
(—) W czoraj lwowskie władze 

bezpieczeństwa zostały uw iadom io
ne o dwóch wypadkach morder
stwa, które wydarzyły się na tere
nie województwa lwowskiego. W  
niedzielę o godz. 1 w poł. na drodze 
z Balic do  Moczeran ( pow. M ości
ska) zamordowaną została Kata
rzyna Żołnierz. Śmierć poniosła o- 
na od strzału najprawdopodobniej 

z uciętego karabinu.
Jako podejrzanego o powyższe mor 
derslw o aresztowano Piotra Rahija

szczegółówz Moczeran. Bliższych 
brak.

Drugi wypadek skry tobójczego 
morderstwa wydarzył się w  Bitce 
król. za Gródecką rogatką, gdzie 
niejaki Józef Szatkowski strzelił z 
rew olweru do  Michała Kowala. 
Kowal odniósł

ciężkie rany 
i w  stanie beznadziejnym  został 
odwieziony do szp:tala wo jskowęgo 
we Lw owie. Szatkowski zdołał 
zbiec, zanim o wypadku tym d o 
wiedziała się policja.

NE CHW ILE —  KTO W IN IE N !. 
nieodpartego przymusu. Ten p ro 
blem jest przedm iotem licznych de
bat i sporów, zarów no w kołach 
prawniczych i lekarskich, jak  leż 
szerszej publiczności.

Bohaterem tego zupełnie w y jąt
kowego wypadku kryminalnego 
jest

mechanik Chester Couzlu
z Detiroit. Człowiek ten —  jak już 
wyiżej powiedzieliśmy —  od  wielu 
lat jest lunatykiem. W  czasach o -  
statnich,,ataki tej niezwykłej choro
by zdarzały się bardzo cizęsto. Gou- 
złu w ychodził podczas snu na bal
kon,

wdrapywał się na puręcz 
i spacerował po niej nieraz kilka
naście minut z zadziwiającą zręcz
nością. N ajm niejsze poślizgnięcie 
się groziło mu niechybną śmiercią. 
Na szczęście, upadek nigdy nie na
stępował, gdyż zachow yw ano odpo
wiednie środki ostrożności, aby lu
natyka podczas karkołom nego spa
ceru nie obudzić. W  kilka minut po 
odbyciu takiej przechadzki nad

kilkupiętrową przepaścią, 
budził się Couzlu i nic nie wiedział 
o straszliwem niebezpieczeństwie,

które mu groziło.
W  dom u, w  którym  mieszkał 

Couzlu, dokonano włamania. Cou- 
zlu zaopatrzył się w  rew olw er na 
wypadek podobnego napadu. Ta o- 
striożnaść doprowadziła właśnie do 

katastrefy.
K rytycznej noty popadł Couzlu 
znowu w stan somnambuliczny. D ro
ga ku balkonow i prowadziła obok 
stołu, na którym  leżał rewolwer. 
N iewiadom o jak to się stało,, że lu 
natyk chwycił broń i strzelił ku żo
nie. DeLoncja obudziła 17-letniego 
syna mordercy, który wypadł z 
przyległego 'pokoju i odebrał ojcu  
broń, Matka leżała w łóżku w  kału
ży krwi i nie dawała znaków życia. 
W  parę m inut później obudził się 
zabójca i z przerażeniem dowiedział 
się o swoim czynie. Popad" on w 
tak straszliwą rozpacz, iż usiłował 
popełnić samobój-st-wo.

Psychologow ie prawnicy są zda-' 
nia, że morderca jesl

rzeczywiście niewinny. ,
W  Detroit odnoszą się d o  zabójcy 
z wielkie/m współczuciem . N ajpraw 
dopodobniej zostanie on zw olniony 
od winy i kary.

CO MOWI AJ EMO.

Tym, k tó rzy  mi gratulować.
Pisać sto listów —  nerwy nie pozwolą.
Po dwóch już czuję serca palpitację,
Więc wszystkim razem i każdemu solo 
Hurtem dziękuję dziś za gratulacje.
Tych zaś, co dotąd zostali w obligu 
Zwalniam od życzeń i wódki wyścigu.
Wiem, że się jedni ucieszyli szczerze,
A innym dała ma sława po nosie.
Zawsze to przykro, gdy ktoś inny bierze 
Coś, co powinno spocząć w naszym trzosie.
Mojaż to wina, żem chody wyprężył,
Wszystkich prześcignął i pierwszy zwyciężył?
A więc nie warczcie tak jak psy nad kością,
Którą już w zębach trzyma silny brytan,
Bo się raduję tylko waszą złością,
Wśród liliputów czując się jak Tytan.
I dla was kiedyś zapachnie wędzonka 
Hola panowie! Stawać do ogonka!

Kino CH fl£R V

W ie ż a  M J o ś c i (oanJa.n) w gawn j r«t
i MARY ASTOR. źniżki i karty woinugo wstępu -nieważne aż do odwołania.

Dziś i odz enn:e 
wspania y diuna t w  12 wielkich kt. 

Jv HN BARRYMORE
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Z życia prowincji.
Kronika kaluska.

(Od naszego 
Kałusz, w październiku. 

Działalność ochotn. Straży pożarnej.
Powstające w nasz^em mieście dość częste 
pożary, spowodowane przeważnie przez

W a l i o *
I H a J l o ?

Lwów 9. października.
Czy widzieliście dzisiaj naszego re

daktora? Wrócił z przejażdżki autem, 
dziwnie radosny — znikła ma ohiwi lę 
zwykła powaga, w oczach pojawiły się 
uśmiechy, nie iskrzywił się nawet wów 
czas, gdy ktoś wspomniał o „wierszo- 
wean '.

Ciekawość 'zdjęła wszystkich, co 
by też mogło być powodem szalonej 
zmiany.

Czyżby „browary lwowskie" posz
ły w  górę? A może wykończano na
prawę naszych .sławetnych bruków? 
Czyżby „Słowo Polskie" ucałowało się 
z obecnymi dyrektorami Teatru Wiel
kiego? A motże telefony sprawowały 
się przez .dzień cały nienagannie? O- 
tóż, wszystko nie to.

Tylko jadąc autem zobaczył .pierw
szą, nić „babiego lata", która, jak każą 
wierzyć podania, zwiastuje .powrót na 
krótko letnich dni, oraz przynosi szcżę 
ście temu, kto ją, przychwyci.

'Zagadka rozwiązana.
Cieszmy się więc nadzieją powrol 

ny.ch fal ciepłych promieni słonecz
nych, przed ich ’ wyjazdem ostatecz
nym na .zimowy wypoczynek i staraj- 

1 my się, każdy na swój sposób, przy
chwycić zwiastuna szczęścia.

Ja jednak radzę czynić to ostrożnie, 
bo wiadomą jest rzeczą, że najniebez
pieczniejszą jest miłość jesienna, która 
wiotkich i zwodniczych nitek „babie
go lata" uży\Va zamiast sieci.

Więc choć lecą, lecą białe niteczki, 
lepiej umykać zawczasu. Obiecują one 
ciepło, szczęście, a są tylko siecią pa
jęczą, są tylko „babiem latem".

A że „baby" zwodzą, to historja 
stara jak świat!

Ir. Ładosicwua.

korespondenta.)
karygodną nieostrożność i zaniedbanie 
starszych, a lekkomyślność młodszych, bę 
dących bez należytej opieki i nadzoru, 
zmusiły dyrekcję ,,TESPU“ do utworze
nia Ochotniczej Straży Pożarnej pod kie
rownictwem pp. Wilhelmjego i Kiryłowi- 
cza. Straż ta wyposażona w najnowsze 
środki techniczne sptłnia swą humani

tarną powinność, zapisując się we wdzię
cznej pamięci miasta i okolicy. Śmiało 
stwierdzić można, że gdyby nie oiiarna 
praea salinarnej straży pożarnej, kióra 
na pierwszy alarm fabrycznej syreny 
spieszy z ratunkiem do miejsc dotknię
tych ogniem, poszłyby z dymem eałe 
dzieinice. Nic też dziwnego, że wspomnia
na straż pożarna zyskała sobie miłość i 
uznanie całego społeczeństwa miasta Ka
łusza i powiatu, których to uczuć wyrazi
cielem jest —  piszący te słowa

Prenumerator.

Uczczenie dziesięciolecia
naszej niepodległości.

(Od naszego 
Buhorodczany, w październiku.

Twarda ręka zaborcy uderzając potęż
nym młotem zniszczenia, starała się skru
pulatnie przez długie lat dziesiątki zacie
rać wszelkie ślady naszej świetnej prze
szłości. —  I na tutejszym terenie okres 
zaborczy, któremu w sukurs przyszedł de
mon wielkiej wojny sprowadził w osadzie 
założonej przez Potockich i Kossakow
skich kanik życia społecznego. Wielka 
przeszłość została tylko na murach wspa- 

.niałej świątyni hohorodczańskiej i 
resztkach pałacu Kossakowskich. Ten 
ostatni przyoblekłszy swego czasu nie- 
zaszczytne szaty „magazynu", a w r. 1915 
strawiony pożarem, wyczekiwał swego 
przeznaczenia z właściwym szanownym 
weteranom spokojem i niezachwianą na
dzieją, że w jego starych murach, kiedyś 
nowe zakwitnie życie. Już w r. 1923-zwró 
cił nań uwagę konserwator Piotrowski, 
lecz niezamożne społeczeństwo polskie 
nie mogło się zdobyć na wykupienie tego 
zabytku, a tak bardzo drogiej nam pa-

korespondenta).
miątki od obecnego właściciela, hr. Z. 
Schonborna. —  Dopiero dni ostatnie, któ
re przyniosły Polonji bohorodczańskiej 
całkowitą konsoliuacje w kierunku twór
czej pracy na gruncie „Sokoła" i PW . — 
zadecydowały o przyszłości pałacu Kossa
kowskich. Dzięki niespożytej inicjatywie 
star. dr. Józefa Nowaka i życzliwemu sta
nowisku pełnomocnika dóbr tutejszych 
Alfreda Frietschego „Sokół" bohorodczań 
ski zakupił onegdaj rułny pałacu, znajdu
jącego się w centrum miasta, a wraz z 
niemi olbrzymi ogród pod przyszły sta- 
djoń P. W. i W . F. Rówuocześnie pod 
kierownictwem p. starosty wre gorączko
wa praca zarządu „Sokoła", zmierzająca 
do przebudowy pałacu i uczynienia zeń 
domu, w którym wszystkie warstaty pol
skiej myśli państwowo-twórczej znajdą 
gościnne przyjęcie. U progu 10-lecia Nie
podległości rozradowały się polskie serca 
w Bohorcdczanach.

Wł. Staszkiewicz.

Mydło kontrrewolucyjne.
NIE WOLNO PUSZCZA C W  OBIEG MYDŁA Z WIZERUNKIEM CARA — 
KONTRREWOLUCJA MYDLANA W  FABkYPE FA^STWi&W EJ. —  NIE

ZWYKŁA AFERd, BOLSZEWICKA.
Moskwa w październiku.

Znalazło .się ono oczywiście iw kra
ju nieograniczonych możliwości —  w 
pattówie czerw omem. Oto, jak donosi 

UftWieczernaja Moskwa", agenci GPU.; 
w ostatnim czasie z oburzeniem .slwier 
dzili, że w  stolicy, jaik również .na pro
wincji, szerokim zbytem cieszy się 
mydło z wizerunkiem zamord cwanego 
przez bolszewików cara Mikołaja II. 
Jeszcze większe oburzenie objęło czjU 
kistów, gdy przekonali się, że mydło 
z.carskim portretem sprzedaje się prze
ważnie w magazynach państwowych 
oraz w kooperatyw uch urzędowych.

Wszczęto dochodzenia w kierunku 
wykrycia wielkiego sjisku konirrewo- 
lucyinego, gdy .nagle się wyjaśniło, że 
mydłu to wyrabia fabTyka państwo
wego truisdu chemicznego „Ghimcboiz- 
prran’ “ w Leningradzie. ~A więc — 
„kooitrrewołucja" płynie z Leningra
du. Czekijgci natychmiast pospieszyli 
tam, otoczyli fabrykę, by ująć „spis
kowców" n.a, miejscu zbrodni. Nie mo
żna było jednak aresztować spisków 
coty,-, gdyż należeli do „grubych ryb“, 
cieszących się nietykalnością nawet w 
oczach czeki.

Natomiast drreficja trustu wytłu-

FKJiIEiTON ..GAZ. FOR.“  z 10. X. 1928.

FRYDERYK BOUTET.

Granatowy kostjum
„Szarlotto, jaką radość sprawił mi 

Tw ój list dziś rano. Wracasz... jeszcze 
trzy dni i nigdy się już nie rozstaniemy. 
Kochanie, od czasu Twego wyjazdu zro
zumiałem całą grozę rozłąki. Za Tobą 
uleciała dusza moja... Kochąjn Cię... ko
cham bezmiernie. Miłość Twa objawiła 
mi się jako wielkie i cudowne światło..."

Było tego cztery bite strony. Jan Pre- 
feu odczytywał swój list raz jeszcze. Każ
dy z listów (jeden a czasem i dwa dzien
nie), które posyłał od dwóch tygodni 
Szarlocie, bawiącej u chorej ciotki na 
wsi, sprawiał mu wiele troski. Czy listy 
te wyrażały w dostatecznej mierze jak 
hardzo ją kochał? Czy "ie  męczył je j 
zbytnio ciagłemi skargami? Czy udawa
ło mu się zataić zazdrość, którą odczu
wał tylko dlatego, że je j przy nim nie 
było?

Stał na placu Chopina, wahając się 
jeszcze czy list wrzucić do skrzj nki. Ale 
godzina wyjmowania listów zbliżała się; 
sprawdził więc adres na kopercie: „W Pani 
Szarlotta de Bleve, Chateau de Lourson- 
lie, via Poitiers", list zalepił i wrzucił do 
skrzynki; Następnie oddalił się, opuściw
szy monokl. Musiał go używać, gdyż był 
krótkowzroczny, a przez próżność n ie . 
chciał nosić binokli.

Myślał o Szarlocie Znał ją od kilku

miesięcy i pokochał od pierwszego wej-f. 
rżenia; od tego czasu asystował je j stale,' 
choć dyskretnie i z pewnym odcieniem 
romantyzmu. Pani de Bleve zniechęcona 
swem pierwszem, niezbyt szczęśliwem 
małżeństwem, odtrąciła go w pierwszej 
chwili. Lecz wkrótce zwyciężyło ją to 
szczere i głębokie uczucie i zgodziła się 
zostać jego żoną

Ach, czemuż wyjechała? Był tak szczę
śliwy, widząc ją codzienie i wspólnie snu
jąc projekty przyszłego poivc>a! Czemuż 
ta wstrętna ciotka wpadła na nietaktow
ny pomysł chorowania i wzywania do 
siebie siostrzenicy? Sam, opuszczony od 
tylu śmiertelnie smutnych dni uczuł nagle 
nieprzezwyciężone pragnienie, by ją 
ujrzeć. Skierował się więc w stronę ul. 
d ‘Auteuil, gdzie mieszkała Szarlotta, aby 
przynajmniej przejść koło jej domu. Uczy 
nił to z miną namaszczoną i żałosną, wie
dząc, że jej tam teraz niema; lecz na 
myśl, że już wkrótce razem zamieszkają 
w tym domu, ogarnęła go radość.

Zmrok zapadał; zmęczony bezcelową 
wędrówką wszedł do pierwszej napotka
nej kawiarni. Usiadł wgłębi pustej prawie 
sali, tuż obok budki z telefonem. Po 
chwili jakiś wysoki, alegancko ubrany 
brunet usiadł przy sąsiednim stoliku, za
mówił kieliszek portweinu i wszedł do 
budk *»telefonicznej. Ściana była cienka, 
głos nieznajomego donośny. Jan Prófen 
usłyszał więc wbrew woli; Molitor, 72-27. 
Drgnął, zdumiony; był to numer telefo
nu Szartotty. Jak to możliwe? Lecz nie 
było czasu na. rozmyślania, gdyż mężczy-

zna w budce, otrzymawszy połączenie, 
mówił:

—  To ty, kochanie? Jak to miło usły
szeć twój głos! Nareszcie wróciłaśl Nie 
masz pojęcia, jak mi się czas dłużył... 
i masz trzy dni wolne? Trzy dni „zan im  
znów cię zaczną dręczyć. Przyjdź prędko, 
najdroższa, czekam cię w naszej małej 
cukierence...

Młody brunet wyszedł z budki i z mi
ną uszczęśliwioną powrócił do stolika. 
Jan Prćleu blady, z bijącem sercem, miał 
wrażenie1 że oszalał lufa że nagły jakiś 
kataklizm zniszczył go. Szarlotta... Szar-/ 
lotta bawiła się mm... zataiła swój powrót 
miała kochanka, który tu oto siedzi i z 
którym kpiła z niego... Ale poco ta ku- 
medja? No tak, był bogaty... Ale i ona 
także... Ach, więc pewnie dlatego, że pra
gnęła wyraźnego stanowiska w świecie 
szacunku kobiety zamężnej.. Usiłował ro
zumować; niejasne podejrzenia, które od
rzucał jako jej niegudne, znów go opa
nowały.' Odnajdywał poszlaki... Zawsze 
z niego kpiła., i gdyby nie ten przypa
dek... No, ale teraz już wiedział i zde
maskuje ją.

Zawołał kelnera, zapłacił i wyszedł. 
Oddalił się trochę, by go nie zauważono. 
Będzie czekał, tu, na ulicy, i gdy Szar
lotta wejdzie do kawiarni —  (ona w ta
kiej cukierence!) — przejdzie obok niej 
i je j kochanka w milczeniu... tak, w mil
czeniu, jeśli tylko zdoła się opanować...

Czekał, cierpiąc okropnie i wstrzymu 
jąc łkania; nie czuł ostrego deszczu ani 
mgły. Nagle przed kawiarnią stanęło taxi;

maczyła pochodzenie kontnewolucy; 
nego mydła w  ten sposób, że jeszcze z 
początkiem rewelacji bolszewicy „upali 
stwowili' prywatną fabrykę mydła. W 
magazynach tej fabryki zin-aleziono 

stampilję z wizerunkiem cara, 
którą poprzednio używał prywatny 
właściciel fatoryki dla swych wyro
bów. Bolszewicy —  świadomo, cźy 
nie —■ to marazie jeszcze nic ustalo
no —  puiścili w ruch tę stampilję i w 
ten sposób przez 10 lał szerzyli kontr
rewolucję, wyrabiając mydło z wizę.-, i 
runkiem cara. Stampilję jiałych-miasl 
skonfiskowano i równocześnie wsBey- 
mano dalsząjlfeprzeda,ż kontrrewolucyj
nych wyrobów

  o-----
Głosy publiczne.

Nietakt Kontrolera 
pocztowego.

Jak pan S. Szefa zachowuje cię 
wobec Aron.
Lwów 9. października.

Donoszą nam o niesłychanym w y
padku niekulturalnego zachowania się 
jednego z urzędników pocztowych. — 
Oto w niedzielę w godzinach połućÓnio- 
wych zgłosił się jeden z najpoważniej
szych lwowskich nakładców do urzę
du pocztowego cellam porozumienia się 
z listonoszem, którego chciał zawiado
mić o zmianie swego 'adresu. Kontro
ler odnośnego oddziału, p. Salomon 
Szefs zwrócił interesentowi uwagęęże 
do biura wchodzić nie wolno. Na to 
zgoda. Lecz p. kontroler uczynił to w 
sposób niesłychanie niekulturalny, wy 
krzykując na głos, że każe intere tent a 
wyrzucić, przyczem użył słów; „Pro
szę się wynosić! Natychmiast opuś
cić lokal!"

Napadnięty w ten sposób chciał się 
p. Szefsowi wylęigijtymować, na co ten 
jeszcze obelżywiej wykrzykiwać za
czął.

To'..zachowanie urzędnika- jeati tak 
niewłaściwe, że zapewne p. prezer Mo
szom nzna za 'Stosowne pociągnąć go 
za to do surowej odpowiedzialności. 
Uważamy bowiem, że kontroler pocz
towy winien także dawać posłuch o- 
kólnikom ministerialnym, które zale
cają, jaik najuprzejmiejsze zachowanie 
się urzędników wobec stron. Niestety, 
p. Szefs ,est widocznie innego zdania. 

 o-------

wysiadła młoda kobieta, zapłaciła szofe
rowi i znikła w cukierni. Jan Prśfeu, 
choć krótkowzroczny, poznał granatowy, 
przybrany futrem kostjum Szarlotty.

Oburzony, wściekły i pełen bólu, prze
czekał kilka minut nim wszedł do cukier
ni. Para siedząca w pobliżu budki telefo
nicznej, spostrzegła go Młoda kobieta 
szybko wstała, rzuciła kilka słów towa
rzyszowi i zamknęła się w budce. Jan 
Prśfeu zdaleka dostiżegł to. Zbliżył się 
powoli, poważnie usiadł przy sąsiednim 
stoliku i pozostał tam -surowy i nierucho
my. Jakiś czas minął; jeden z obecnych 
panów zapragnął zatelefonować, j(ecz nie 
mógł dostać się do budki, w której wciąż 
przebywała młoda kobieta. Towarzysz jej 
zaczął się niecierpliwić. Ten sam pan pod 
szedł znów do telefonu, a nie mogąc tam 
wejść, wyraził swe oburzenie.

Młody brunet powstał, podszedł do Ja
na Prśfeu i rzekł grzecznie:

—  Pańskie zachowanie dziwi mnie. 
Obowiązkiem gentlemana, gdy podchwyci 
małe tajniki życia paryskiego, jest... Pań
skie postępowanie obraża osobę, która 
w obawie kompromitacji nie śmie.

Jan Prśfeu zaśmiał się gorżko:
—  Kompromitacja... rzeczywiście... To 

nie jest kompromitacją, że przyszłą!-tu, 
aby ujrzeć pana, swego kochanka...

— Niecił pan powie narzeczonego. W 
przyszłym miesiąc" zostanę maitre dJio- 
tęj,u hrabiego de B^ejus i będę mógł oże
nić się z Konstancją, Pan ma minę lak 
zdziwioną, czyżby szanowny pan nas nie 
poznał? Jestem Luowik, maitre d'hoteI
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Nasze wywiadu

Q z ło w ie : <  p r a c y  i m a r z a d )
IDEAŁ TEATRU. —  Z MARZEŃ REŻYSERA. —  GARŚĆ DAT BIOGRAFICZNYCH. 

Rozmowa z p. Aleksandrem Węgierką,

każdego aktora, a jednocześnie powi
nien być on niedostrzeżony przez wi
dza. Wolę świetnie zrobioną kiepską

Lwów 9. października.
Są ludzie, dla których sztuka jesi 

naf^ozKOSzniejszą ‘.jcnamką, rozpra
wiając o-niej zapominają ;  szarej, ma' 
terjalnej rzeczywistusji, i mocą swego 
entuzjazmu porywają każdego słucha
cza w wir własnych myśli i marzeń.

Członkiem tego „szalonego bra
ctwa" jest ulubieniec wszystkich scen 
polskich, obecnie gościnnie występują 
cy w Teatrze Małym, p. Alekcandu] 
Węgierko. P. Węgierko o sobie i o 
swoich plamach nie lubi nikomu opo
wiadać, unika wywiadów, które uwa
ża za autoreklamę —  ai: o teatLze mó
wić bętuzie całemi goidzmamli. Utalen
towany tan-aktor bowiem pokochał tea.ti 
c ałą .swą igorarą iduiszą, a  w  .rozmowie z 
nim kaiżdy przeciętny śmiertelnik w y
czuwa, że mózg, serce i każdy atom 
krwi swej złożył w ofierze sztuce 
teatralne].

Wywiadu z Węgierką nie można 
brać wedle ntartych reguł i zasad. 
Pominie on bowf-rn milczeniem takie 
stereotypowe pytania: Jak się panu
Lwów podoba? czy kocha .się pan w 
naszych paniach? A co  pan powie o 
naiszej publiczności? itp. Z grzeczności 
mruknie może coś pod nosem, następ
nie pod pozorem błahej wymówki do
da coś w rodzaju: „Jestem dziś zmę
czony, głowa mnie boli" —  zniknie 
jak\kamfora. To też nie zadawaliśmy 
•ulu wogóle żadnych .pytań. Coś niec^P: 
wspomnieliśmy o teatrze,, a sympaty
czny gość siadł na swego ulubionego 
konika i nie wiemy, jak i kiedy upły
nęły na żywtij rozmowie cztery (sic!) 
godziny.

Węgierko jes, marzycielem. Myśli 
i tęsknoty togo daleko odbiegają od 
-•zeczyro istości.

Ideałem teatru —  mówi uprzejmy 
gospodarz — jest gmach na około 2.500 
miejsc, w którym przeciętne miejsce 
kosztować będzie 1.50 zł.

Teatr dla wszystkicti,
Robotnik siedzieć tam będzie obok pro 
fp.sora Uniwersytetu, a .subjekt tuż o

pana de Vangiande, u którego pan jada 
trzy razy do roku, a Konstancja jest po
kojówką pani de Bleve. Jest nieśmiała, 
więc gdy ujrzała przyszłego męża swej 
pani...

Otworzył budkę, z której wyszła Kon
stancja, rumieniąc się. ł

—- Pani wysłała mnie naprzłd, abym 
doprowadziła do porządku mieszkanie, 
wyjaśniła. Bałam się, że pan pomyśli 
o mnie coś złego, a zauważyłam, że po
znał mnie pan po granatowym kostjumie, 
który dostałam od pani

Jan Prćfeu powiedział kilka słów i od 
szedł. Był bardzo szczęśliwy, ale też i bar 
dzo oburzony na siebie samego. Podejrze
wać Szarlottę w tak okropny sposób! 
Na szczęście, nigdy się o tem nie dowie! 
Chociaż... raczej tak 1 to będzie jego karą, 
że jej się do wszystkiego przyzna. Uczy
nił to w trzy dni potem.

—  Muszę się oskarżyć. Wątpiłem w 
ciebie, Szarlotto, ale pozory tak mnie 
zmyliły i tyle przecierpiałem...

Opowiedział je j o telefonie, o swem 
oczekiwaniu pelnem męki na ulicy i w ka 
wiarni. Po skończonem opowiadaniu cze-

I kał na wyrok ukochanej. Oburzenie Szar- 
lotty było ogromne; je j piękne oczy rzu
cały błyskawice gniewu.

—  Mój granatowy kostjum •— krzyk
nęła wreszcie. — Konstancja ośmieliła się 
włożyć mój granatowy kostjuml Ależ ja 
jej go wcale nie darowałam! Ta dziew
czyna jest równie kłamliwa, jak bezczel
na! Oho, już ja się z nią rozprawię! Mój 
granatowy kostjuml Ach, to niesłychane!!

Tłum. F. M.

bok fabrykanta. Błędną drogą kroczą 
obecnie dyrektorowie teatrów, nie sta
rając się o pozyskanie coraz to no- 
wycn sfer. Dogadzają jed<nej i tej s i
niej zawsze. ■ publiczności, dla której 
dobierają odpowiednie sztuki. Zaporni1 
nają, że publiczność to jest jak małe 
dziecko, które wyłącznie domaga się cu 
kierków i nie wie, ,że to szkodzi. I auto
rzy piszą również sztuki schlebiające 
obecnym upodobaniom. Spodziewając 
się po mich wielkiego powodzenia, pod
kreślają wyłącznie element komedio 
wy, podany czasami w cyniczny i 
brutalny sposób, Subwencjonowany 
teatr zwłaszcza może sobie pozwolić 
na wychowanie nowej publiczności. — 
Prawdą, jest, że wychowanie wymaga 
ofiar. Bądziro się Liki dyrektor męczył

Lw ów , 9 październiku.
Zaw ody kolarskie o m istrzo

stw o Lw ow a uwieńczone zostały 
zupełnym  sukcesem. ’ W artość ich 
zwiększy Ih się wydatnie dzięki ży 
wemu zainteresowaniu, jakie w y
kazały czynniki urzędowe, dając 
tem samem dow ód, że czasy lekce
ważenia i niedoceniania znaczenia 
Sportu szczęśliwie minęły. Protek
torat zaw odów objąf w ojew oda hr. 
Gołuchowskfj, który w zastępstwie 
swem delegował w icew oj. Gronzie- 
w icza. Zaw odników  oczekiw ał w  
Ta tuszu kom. rządu prof. Nadolski, 
a zastępca komisarza rządu dr. 
Frankowski wziął osobiście udział 
w biegu, towarzysząc wałczącym

Lwów święcił rzadką i radosną uro
czystość konsekracji nowego biskupa 
archidiecezji łacińskiej. Uroczystość 
miała tem radośniejszy charakter, żn 
nowym dostojnikiem kapituły lwow
skiej jest kapłan zasłużony w długo
letniej pracy teologicznej i społecznej 
na naszym gruncie, ks. dr. Franciszek 
Lisowski, prof. Uniw. J. Kaz. oraz re
ktor seminarjum duchownego.

Na uroczystość konsekracji przy
byli liczni dostojnicy Kościoła z całej 
.Potoki, ks. arcyb. Sapieha z Krakowa 
ks. biskupi Fischer i Nowak z Prze
myśla, ks. biskup Wałęga z Tarnowa
i biskup sufr. Komar.

Nadto uczestniczyli w  tej podnio
słej ceremoinji ks. arcyb. Teodorowicz. 
i ks. metropolita Szeptycki, jako,toż se
nat Uniw. Jana Kaz. oraz przedstawi
ciele władz.

Konsekracji ..nowego biskupa, doko-

dobrze, by włożona pTaca natychmiast 
wydawała owoce. Niestety, bardzo ma
ło praicnjie się również n nas w kie
runku wychowania aktora.

.—  Cn,p,an powie o reżyserji?
—- Uznaję zawsze reżysera jako bez

względnie pierwszą osobą teatru i jedno 
cześnie dodam że niema dobrego tea
tru z dobrym Teżyserem cez dobrych 
aktorów i odwrotnie. Tem się teatr 
różni od kina, że w kinie przemawia 
martwy człowiek, a w teatrze musi mó 
wić ży wy człowiek do żywych ludzi i 
odbieranie człowiekowi człuwieuzeń- 
stw a, duszy i uczucia, a dawanie ma
nekinów na scenie jest zabiciem tea
tru. Aktor musi grać każdym nerwem, 
aaeby swoj&m bezpośradniem przeży- 

• ćiem wciągać wddz,a w krą® swych u- 
czuć. Dobry reżyser powinien. być w 
mózgu, sercu i poszczególnym rucha

tN ow odvorski. Tak więc tło ze
wnętrzne imprezy wypadło nie- 
tylbo dobrze, ale wprost okazale.

•Również dobrze wypadła strona 
organizacyjna i sportową. LTL i M. 
dołożył wszelkich staTań, by z o d 
powiedzialnego zadania wyw iązać 
się należycie, co mu się też całko
w icie udało. Zaw ody wzbudziły 
olbrzym ie zainteresowanie, pow ra
ca jących  kolarzy w itały gęste szpa
lery publiczności, r oz,s jawione
wzdłuż całej trasy m iastowej. Przed 
dekorowanym  ratuszem zgrom a
dziły sife olbrzym ie tłumy, z nie-

W uroczystości uezesthfezy-ły tłu
my pobożnych, jakóieś procesje z e 1 
waz y stk idh k ośc i o łów lwowskie h.

. Nowy biskup sufragan djgcezji 
lwowskie,};, urodził się w r. 1876, zaś 
w r. 1900 otrzymał święcenie kapłań
skie. Pierwszym posterunkiem jego 
pracy duchowne!] był Złoczów, na
stępnie Brody, poczeim został powoła
ny do Lwowa na katedrę dogmatyki 
Uniw. J. K. Od szeretgu l,at jsprawował 
też urząd rektora semmarjum duch o- 
wmpgo. Ks. biskup Lisowski jest zna
ny ze swojej głębokiej wiedzy i dra-* 
cy profesorskiej oraz jako autor dzieł 
teologicznych o wysokiej w.artości, a 
także z działalności humanitarnej i 
narodowej, rozwijanej zwłaszcza w la 
tach wojennych. Podczas kongresu e.u 
charystycznego ogłosił studjum „O o- 
fierze Chrystusowej".

rzecz, niż kiepsko zagraną świetną 
rzecz, ale najbardziej lubię świetną 
rzecz świetnie' 'zagraną. ■

Przy końcu naszej rozmowy udało 
się nam drogą podstępy wyciągnąć Z 
Węgierki parę szczegółów 

jego biogicJjjz.
Szkol, dramatycznej nie ukończył, 
giayż profesorowie nie rokowali mu ża
dnych nadzieji. Pierwsze swe kroki 
stawiał na arenie wileńskiej Po sze
ściu tyg t̂toiaob ^oLytu na scenie wy, 
stąpił w „Orięciu". Z Wilna pojechał 
do Warszawy, gdzie występował w Pol
skim Teatrze. Gościł również na sce
nie krakowskiej, gdzie zapoznał się 
z Malicką. Reżytserję rozpoczął w  tea
trze łódzkim. Po występach we Lwowie 
wyjeżdża Węgierko zagranicę, a w lu
tym 1929 r. reżyserować będzie jedno 
z arcydzieł literatury polskiej w Vinc ■ 
hrauzkira Teatrze w Pradze.

Takim jesi Węgierko. Człowiek 
marzeń i równocześnie żelaznej pra
cy. Jednaki, wrespcie na scenie i poza 
nią: szczery, prosty i ujmujący.

Jolem.

'cierpliwością oczekujące wieślc: Z
„pola walki", transmitowanych za 
pom ocą gigantofonu, użyczonego — 
jak  zawsze życzliw ie przez firmę 
„Gaum ont".

Nie zapomniano także o prasie. 
W spaniały sześcioosobow y najnow 
szego typu „Rznaut" firm y „Pilot", 
prowadzony osobiście przez p. inż. 
W ajdę, um ożliw ił nam doskonałe 
obserwowanie wyścigu we w szyst
kich jego fazach. Sprawny wóz 
z łatwością trzym ał w szachu całą 
„konkurencję", to leż bez natężenia 
wysuwaliśm y się lam, .gdzie było 
nam najwygodniej.

W alka na trasie była b. intere
sująca. Na półmetek do Jaworowa 
przybyła pierwsza grupa złożona z 
dziewięciu zaw odników . W  drodze 
powrotnej Froes, Ignatowicz, Ser- 
beiiski, Matjaszewsfci i Kiezek w y
ryw ają się naprzód i om ijają  ró w 
nocześnie Jan ów .. Decydująca w al
ka rozegrała się naTinji Janów— 
Lw ów , a ofiarą je j padli Kiezek 
i Matjaszewski, tak, że na ulicy Ja
nowskiej rozpoczął się gigantyczny 
pojedynek pom iędzy Serbeńskim, 
Froessem i Ignatowiczem. N ieod
łączny „pech" i tym razem p ozo 
stał w ierny Serbem ! .emu. Tuż o- 
bok kościoła św. Anny zawadził o 
szynę, w yw rócił się, tracąc tem sa
mem szanse na zajęcie czołowego 
m iejsca, które przypadło — jak 
wczoraj już donieśliśm y — Froes- 
sowi (Pogoń).

Po biegu odbyło się w sali p os :e -: 
dzeń Magistratu wręczenie nagród, 
którego dokonał osobiście kom. rzą
du prof. Nadolski, w obecności w i- 
cew oj. Gronziewieza, zastępcy kom. 
rządu Frankowskiego i w. i.

Dp. Bronisław Owczarń
powrócił

; ordynuje ul. Piekarska, 39. 8502

rok, dwa, ale później przecie dobnie 
swego. Na świecie nie jest jeszcze tak

Ze sportu.

POTĘŻNA MANIFESTACJA SPORTOW A Z UDZIAŁEM PRZE D STA W IC IE LI W ŁA D Z.
w aucie do  Jaworowa i z pow ro
tem. Kierownictw o służby bezpie
czeństwa przejął na siebie insp.

Konsekracja nowego biskupa
kanitu> rz. kat.

WTELF A UROCZYSTOŚĆ KATOLICKIEGO ŚWIATA Z RCHIDJECEZJI
LWOWSKIEJ.

nał iks. arcyb. Twairdowrki w asyston 
c ji ks. ibisk. Wałęgd i Komara.

LyAw 9. październik a. 
(jp.) W niedzielę ubiegłą katolicki
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Znowu szplegomania Sowietów Dżuma zagraża Svberji.
POLAK, KTÓRY PADŁ OFIARĄ N AROD OW EJ DZIAŁALNOŚCI.

(Telefonem at własny „Gaz. Por.“ ).
STRASZNY GOŚĆ P R ZY B Y W A  Z MONGOLJI.

-TLefonemm własny ..Gaz Hor
Pogranicze sow., 8. paźdz.

Z  Charkowa donoszą: Zakoń
czył się tu głośny proces Eduarda 
Złoczow skiego i porucznika Su- 
chow a, oskarżonych o rzekome

Z dniu.
HILARY O WOJNIE I POKOJU.

Lwów, 9. października.
Zwykle w dnie pochmurne Hilary by

wał .cyniczny. Sam zresztą przyznawał, że 
niepogoda budzi w nim najgorsze instyn
kty. W  takich chwilach całą troską moją 
było, aby mu poddać tematy możliwie 
spokojne i niędrażniące cenzora. Gdy 
więc wczoraj w przystępie swego „desz
czowego ataku" zaczął mówić o naszej 
sytuacji gospodarczej i łódzkim strajku, 
natychmiast przerwałem mu:
; —  Spotkałem przed chwilą znajom e
go, który twierdził, że pakt Kelloga gwa
rantuje wieczny pokój.

Przeczuwałem, że Hilarego to oburzy
i nie pomyliłem się.

—  Wieczny pokój? Ja bardzo szanuję 
pańskich znajomych, ale ten nieszczegól
nie się udał. Czyżby we wszystkiem in- 
nem był również takim marzycielem? 
bzkoda, że pan go nie przyprowadził.

—  W ięc pan nie wierzy w szczerość 
intencji tych, którzy pracują nad poko
jem ?

—  Ja, drogi panie, niczemu nie wie
rzę, a już najmniej mam zaufania do 
wiary w pokój. 1 mówię to zupełnie bez
stronnie, bo do służby wojskowej jes^m  
kompletnie niezdolny.

—  Ależ cała ludzkość pragnie pokojul
—  To się tak pisze w artykułach wstęp 

nych, których zadaniem jest —  jak to 
zresztą najlepiej wie —  pr,zeczyć faktom 
oczywistym. Gdzież pan ma tę ludzkość? 
Porachujmy. Zgodzi się pan na to, że co 
najmniej 60 procent ludzkości —  to dłuż
nicy. .Jeden wisi z hipoteką, drugiemu 
protestują weksle, trzeci jęczy pod brze
mieniem najdotkliwszych, bo „parszy
w ych" pożyczek. Dla tych wszystkich 
ofiar lichwy wojna jest jedynem wyba
wieniem. Pan rozumie — inflancja, rno- 
ratorjum... Idę dalej. 10 procent ludzko
ści to wojsko, które zanudza się w ko 
szarach, starzeje się w  wyczekiwaniu na 
automatyczny awans i marzy o dodat
kach polowych i marszałkowskich buła
wach. 5 procent doliczymy na kapitali
stów i przemysłowców, którym pokojowa 
konjunktura z jej stagnacją tęgo doku
cza. Ci także brzydzą się pokojem. A te
raz czy pan zna statystykę mieszkaniową, 
czy słyszał pan- o potwornem przepełnie
niu, o tem, że w Warszawie na 1 izbę 
przypada 3 i pół lokatora? Ach, jakże ci 
nieszczęśliwi pragną czegoś, co przerze
dziłoby nieco miasta, wymiotły ich lud
ność, czegoś w rodzaju ewakuacji, dają
cej tyle mieszkań wolnych. Co najmniej 
40 procent ludzi żyje tylko pragnieniem 
powiększenia mieszkania. Niech pan da
lej uwzględni sytuację wieśniaka, który 
ma 5 morgów gruntu i dziesięcioro dzieci. 
Jeśli ten człowiek nie chce dla swego po
tomstwa nędzy, musi łaknąć jakiejś kata
strofy, która zmniejszyłaby nadmierną 
ilość dziedziców szczupłego mienia. Dzie
dzice ci również wiedzą, że jest ich zbyt 
wielu .i to o dobrych 90 procent. Niech 
pan teraz policzy.

—• Już policzyłem. Z pańskiego ra
chunku wynika, że 205 procent ludzkości 
pragnie wojny.

— I to jeszcze pana nie przekonuje?
— Najzupełniej. Tylko zdaje mi się, 

że w równie ścisły sposób potrafiłbym 
wykazać, że 300 procent ludzkości pra
gnie pokoju

—  Dobrze pan powiedział; to się rze
czywiście tylko tak zdaje. ICtóż pragnie 
pokoju? Kellog, który wyrzeka się wojny, 
a nie ma nic przeciw monstrualnym zbro
jeniom ? Mussolini, który apeluje do płod
ności swego narodu, aby mieć więcej żoł
nierzy? Może Niemcy? To jest właśnie 
obłuda, na którą chwytać się dają pań 
scy znajomi. Mnie na tę przynętę nikt 
nie weźmie!

—  Więc pan leż pragnie wojny?
— Ja? Nie, kochany panie, ja jćstem 

pacyfistą.
— Musi więc pan bardzo cierpieć?
— Czy cierpię? Ależ panie, ja nic in

nego nie robię. Jedyne zajęcie, od któ
rego nie wymierzają mi podatku.

I roześmiał się gorzko. yn.

uprawianie szpiegostwa na rzecz 
Polski (?).

Proces ten wzbudził wielkie za 
interesowanie w śród licznej kolonji 
polskiej, gdyż — w edle ogólnego są
du —  Zloczow ski upatrzony był 
jako ofiara sw ej działalności w  du
chu narodow o-polskim , oraz jako 
zdecydow any w róg komunizmu. 
W yrokiem  sądu, ogłoszonym  przy 
dlrzwiach otwartych, skazano oby
dwu oskarżonych

na karę śm ierci 
przez rozstrzelanie, bez zastosow a
nia am nestji. W yrok  swą tenden
cyjną bezwzględnością w yw ołał 
przygnębiające wrażenie.

Pogranicze sow., 8. paźdz.
Z  M oskwy donoszą: Epidem ja 

dżumy na terenie Mongołj ii szerzy 
się w  sposób gw ałtowny. W  zw iąz
ku z  bezpośredniem  niebezpieczeń
stwem przeniesienia tej stTasznej 
epidem ji na teren sow jecki, rada 
ludow ych kom isarzy wydała roz
porządzenie

zam knięcia granicy sow jeckiej. 
j Okazało się jednak, że zarządze- 
1 nie to jest spóźnione, gdyż dżuma 
{ już grasuje w Syberji, a wśród 

m ieszkańców Gzyty stwierdzono 
kilka w ypadków  dżumy, wszystkie 
z w ynikiem  śmiertelnym.

Liczą się z m ożliw ością dalszego

Poważns rozruchy chłopskie
w Sow jctach.

n a s t r o j e  a n t y k o m u n i s t y c z n e  w ś r ó d  l u d n o ś c i .
(Telefonemait -własny ,,Ga,zety Por.")

Pogranicze sow., 8. paźdz.
Z  M oskwy donoszą: Ogłoszono

o fic ja ln y  kom unikat o poważnych 
rozruchach chłopskich w  obwodzie 
Tw erskim . Chłopi początkowo roz
broili m iejscow e władze, a zatem 
zaczęli m ordow ać kom unistów.

O groźnych rozm iarach tych 
rozruchów  ańtysow jeckich można,

walki ciężko raniono 33 kom uni
stów. Rozruchy stłumiono dopiero 
po przybyciu zaw ezwanych z in
nych obw odów  silnych oddziałów 
w ojskow ych.

W śród  chłopów dokonano m aso
wych aresztowań. O tle powstania 
kom unikat nie donosi, zaznacza 
jedynie, że przebieg wskazuje cha-

sądzić iz komunikatu (oficjalnego), [ rakter wybitnie antykom unistycz-
w którym  zaznaczono, iż .w toku | ny.

Zgubiona narzeczona
NA UPÓR NIEMA LEK ARSTW A. — Z W IATREM  W  ZA W O D Y. — 

NARZECZONA ZNIKNĘŁA! — RADYK ALNA KURACJA.
IDo na stronie

Londyn, w październiku.
( !) . N iezwykła przygoda spot

kała pewnego zapalonego m otocy
klistę angielskiego. Harry Betford 
oddawał się z ogromnem zam iło
waniem  sportowi m otocyklow em u 
i osiągnął w tej dziedzinie

szereg pięknych sukcesów.
Korzystał -z każdej wolnej chw ili, a - 
by m óc uprawiać ukochany sport.
Zwłaszcza każda pogodna niedziela 
była sposobnością do długich w y 
cieczek.

Zapalony m otocyklista zarę
czył się niedawno z p. Sally Maver, 
osóbką bardzo piękną i zgrabną, a - 
1-e nie posiadającą zbyt wielkiego 
zainteresowania dla sportu. P. Ma
yer pragnęła oczywiście, ażeby nie
dziele spędzał narzeczony w  je j to
warzystwie. On jednak nie chciał 
się na to absolutnie zgodzić. W ó w 
czas dziewczyna, zdobyw ając się 
na kompromis, zaproponowała mu 
pewnego razu, ażeby wziął ją ze 
sobą na przejażdżkę m otocyklow ą.

Betford zwrócił je j uwagę, iż 
nie był przygotow any na tę propo
zycję i nie może się tak nagle za
opatrzyć 

w kosz, potrzebny dla drugiego 
* pasażera.
Motocykl pos:a-da wprawdzie dru
gie siodło, ale potrzeba pewnej 
wprawy, aby się w ntem podczas 
jazdy utrzymać. Uparta dziewczyna 
nie dała się przekonać i stanowczo 
nie chciała odłożyć wycieczki do 
następnej niedzieli.

Była to piękna, pogodna niedzie
la jesienna. P. S ally  wdziała k o - ,

stjTiim sportowy i wyglądała w  nim 
bardzo ponętnie. Na m otocyklu ulo
kowała się doskonale, — słowem  
wszys tlco

zapowiadało się najlepiej. 
Motocyklista ruszył w drogę. W  
mieście tempo jeszcze dosyć wolne, 
ale za miastem odezwała się w Bet- 
foirdzie żyłka zapalonego m otocy
klisty. Ruszył w zaw ody z wiatrem.

W  pew nym  m omencie raczył so
bie przypom nieć narzeczoną, ogląd
nął się i —  o dziw o — 

piękna Sally zniknęła bez śladu. 
Zaniepokojony m otocyklista, klnąc 
na cz-etm świat stoi, zaw rócił i pu
ścił się w  pogoń za Zgubioną narze
czoną. Po drodze spotkał policjan 
ta, który mu oznajm ił, iż p. Sally 
nie doznała większego szwanku i 
znalazła przytułek w pobliskim  fo l
warku.

P. Sally odechciało się niewąt
pliwie od tej chw ili wycieczek m o
tocyklow ych.

Najnowsze żurnale, olbrzymią kolekcję 
materjałów bielskich i angielskich

poleca zakład krawiecki

Tadeira H M  ega
(Abs. Akadem, w Londynie)
Lwów, Leona Sapiehy 75.

Firma nie płacąc wysokich czynszów, mo- | 
że wykonać wszelką garderobę o 25% 
taniej niż wszędzie, udziela też długo
terminowego kredytu bez podwyższenia 

cen.
Wykonanie garderoby w tej firmie zyska

ło  już powszechne uznanie.
8214-5

szerzenia tej epidem ji, gdyż Sybe- 
rja stoi otworem  dla tego straszne
go gościa z Mongolji. Dziś ogłoszo
no rozporządzenie o wstrzymaniu 
dalszego ruchu kolejow ego dla 
wszystkich przesyłek tow arow ych 
z Mongolji, wzgl. tranzytowych 
przez zagrożone rejony.

N A D E S Ł A N E .

Specjał sta chorób  sk órn o-w en e
ryczn ych  w St nisław wie

Dr. M. Mo. dschein
w yjech a ł na studia z granicę

O h U - I S T A
Dr. i in h e im c r

Stanisław ów , K raszew skiego 3. 
p o  wre cii.

ISDlIDr. Riei.
T a rn o p o l, Piłsudskiego 3.

Pow iócił — ordynuje jak dawniej.

D . alledhM d
s to m a to lo g  —  pow rócił 

K O pFRNIKA 11. Tel. 16-25

OHLKAIOR UROLOG

Br. Bern:ril fi itapori i

a uca Romanowicza 11.
powrócił. 8459-3.

i i  iiL.jAU.ialA chorób VV LALKI C A i\ lUtl

0 r SCHWARZ ' Bkórnycti orazU l .  t ł U l I I I H I l Ł  kosmetyki b. Se-
.tuild .rjusz „Apuaila państw., Lwów, ul. 
SŁOWACKIEGO -i, naprzeoiw gł. poczty- 
Li -zenie rlam, brodawek, włosów ele- 

-,' , '7a. termą i lampą kwarcową- 
Bezoperacyjne usuwania żylaków.

T*T te <U

Eltiflsera ooćIs k*
3kłnd | wyrób:

AptekaM.Ettingera
P»c GOŁUCHGWSK CH

Kuiial lnie2Di
znanej dobroci, przy codzienmem 
użyciu, usuwa zmarszczki, pieg: itp, 
dolegliwości skórne, nadaje cerze 
naturalny m łodzieńczy wygląd. 

W szędzie do nabycia.

P iz  GKiiMii e.
JWPanu Drowi Drettlerowl, lek. Pow. 

Kasy Chorych w Tarnopolu, za ofiarowa
ną mi w ciężkiej przewlekłej chorobie 
swą wiedzę i serce. Drowi Lustigowi za 
rychłe przybycie w nagłej groźnej chwili 
o wczesnej rannej porze, ze skuteąznym.’ 
ratunkiem. Drowi Rosenfeidowi za bezin
teresowne'kilkakrotne konsilja z bardzo 
sumiennem badaniem stanu choroby oraz 
Panu A. Scbarfowi, felczerowi Kasy Cho
rych za umiejętne a chętne zabiegi w tej 
długiej chorobie, składam najserdeczniej
sze podziękowanie.

Konrad Lang.



-G M E T J l P G H 71M N M  SW O
Nr. 1 5 3 , Loualek iy g o d n io w y  d o  Nr. 1 6 4 7  z  dnia 1 0  o żdziernLą

r ot9 r e d n W ^  jr p  rwY

P O G A D A N K A .
Lwów, 9. października.

Ozy przyznacie Miłe Panie, że 
doniosłe przem iany, jakie nastąpiły 
w ostam iem  dziesięciolecia we 
wszystkich dziedzinach życia, zm u
szają człow ieka współczesnego do 
ciągłej .rewizji nabytych siłą kon
wencji towarzyskiej i obyczajow ej, 
poglądów  na życie, przejętych od  
starszego pokolenia, form  i w za
jem nego slosunKu dzieci do rodzi
ców , żony d o  męża itp.?

Zapewne podzielicie m oje zda
nie co d o  tego, zwłaszcza, żt takie 
krytyczne stanowiska w tych wszy - 
stkJch sprawach już tylokrotnie 
zajm ow ałyśm y w  naszych poga
dankach. A jednak m im o, że te
oretycznie niemal każdy przyznaje, 
ze życie tak gruntownie się zm ie
niło, że nie m ożna doń stosować 
daw nej m iary, to w  zastosowaniu 
piaktyoznem  jesteśm y przeważnie 
bardizo konserwatywni. I ani. się 
nawet nie spostrzegamy, jak  bardzo 
jeszcze ciągle tkw im y w kalego- 
rjach m yślenia z przeszłego wieku, 
co  m niej w ięcej znaczy to samo, co 
w  kategorjach m yślenia przedw o
jennych; bo wszak wszyscy w ie
m y, że „epok nie dzieli okrągła licz
ba lat, zakończona jednem  czy 
dw om a zerami —  ale wypadki, 
przekształcające życie. Dlatego bez 
obawy niedorzeczności m ożem y za
ryzykow ać twierdzenie, że świat 
do r. 1914 tkwił w 19-lym  wieku — 
a m im o wszystkich późniejszych 
tak gw ałtow nych wytrąceń z  utar
tych kolein, dotychczas nie m oże 
się z nich jeszcze zupełnie w ydo
być.

Między innym i dotyczy to u - 
kszlałlow ania wzajem nego slosun- 
maltżonków, podziału prac i ob o 
wiązków.

Jeszcze ciągle nie stracił ogól
nej aprobaty, zw yczajow ej m ocy u- 
św ięcajątej aksjonat, że do męża 
należy dostarczenie środków utrzy
mania dom u do żony spełnianie 
wszelkich prac dom ow ych , w 
czem naturalnie zawiera się także 
zarząd służba, o ile się ją, rzecz 
prosta, posiada.

Mąż, „w trącający się do  garn
ków " jest jeszcze zawsze typem 
śmiesznym, humory, stycznym lub 
zasługującym  na potępienie.

I na równi z W am i, Miłe Panie, 
nie myślę bynajm niej przeczyć, że 
i w obecnej epoce —  i długo jeszcze 
zapewne tego rodzaju podział ról 
jest i będzie najnaturalniejszy, naj
bardziej pożądany. — Ale jednak

życie dzisiejsze jest tak zróżnicz
kowane, że me można do niego 
stosować sztywnych, nieugiętych 
kanonów.

A byw a to na porządku dzien
nym  i stwarza często fałszyw ą sy
tuację m iędzy małżonkami, którzy 
bez trzymania się tych w w ielu w y 
padkach przestarzałych reguł, bę
dących w danym  wypadku tylko 
nieużytecznym* przesądami, m ogli
by bardzo dobrze ze sobą harm oni
zować.

W eźm y naprzykład małżeństwo, 
jakich wiele obecnie, gdzie żona 
ma pracę biurowa, trzymającą ją, 
zwłaszcza w godzinach przedpołud
niow ych, zdała od dom u, mąż na
tomiast ma zajęcie lego rodzaju, że 
a lbo stale w ykonyw a je w doniu, 
albo wydala się tylko w pewnych 
godzinach. Tak byw a np. u arty
stów, przem ysłow ców , rzem ieślni
ków itp.

Jeżeli warunki finansowe po
zw alają na trzymanie służby, to 
czy  nie bytciby rzeczą wskazaną, 
gdyby mąż pod nieobecność żony, 
w yw ierał nad służbą dozór, czy  to 
w zakresie w ykonyw ania zw ykłej 
pracy dom ow ej, czy  też, co jeszcze 
bardziej wskazane, w  opiece nad 
dziećm i? Sądzę, że w takim razie 
wspomaganie żony, oparte natural
nie na wzajem nem  porozumieniu, 
nie może być ani przez jedną stro
nę uważane za wkraczanie w je j 
atrybucje, ani przez drugą za n a 
rzucanie solbie obowiązków , do któ
rych się nie poczuwa!

Ale weźm y Wypadki inne, je 
szcze częstsze tam, gdzie żona pra
cuje zaw odow o. Są to te m ałżeń
stwa, w których zajęcie pozadom o- 
we żony wynika z braku dostatecz
nych środków m aterjalnych. Tak 
się składają warunki, że m a i nie 
zarabia tyle, aby  żona mogła się 
wyłącznie pośw ięcić dom ow i. Musi 
szukać pracy zarobkow ej —  a w ie 
rny. że aby ona była jako tako po 
jiłatna, trzeba je j pośw ięcić całe swe 
siły i energję. Służącej trzym ać nie 
można, bo jest to zanadto kosztow
ny zbytek. Trzeba się 
dochodzącą pom ocnicą, która zai^- 
twia tylko najcięższe roboty.

Zatem kobieta przy "wytężającej 
pracy zaw odow ej musi jeszcze speł
nić te wszystkie roboty, jakie w 
normalnem, przeciętnem gospódar- 
stwie dzielą się na panią dom u i 
służąca.

Trzeba przed pójściem  do pracy 
przygotować śniadanie, posprzątać,

podgolow ać obiad •— trzeba na
stępnie po pow rocie d o  dom u koń
czyć czempręazej gotowanie, a po 
obiedzie m yć naczynie, robić grun
towne porządk i, przysposabiać 
wtszyis'1'ko na dzień następny. Je
szcze trudniej temu podołać, jeśli 
praca jest także popołudniowa.

Ale mężczyzna pozostaje w roli 
biernej —  nawet często nie ze złe, 
woli, tylko poprostu m ocą naw y- 
knień m yślow ych  nie przychodzi 
m u nawet na .myśl, że m ógłby żonie 
pom óc, że m ógłby ją  w wielu rze
czach wyręczyć.

W praw dzie w  latach w ojennych  
m ężczyzna załatw iający zakupy do
mowe, ściągający do  dom u cenne 
i trucine d o  nabycia prowianty, nie 
był rzadkością, ale gdy m inęły o - 
graniczenia żyw nościow e, panowie 
w tym kierunku pow rócili do d aw 
nego desinleressement.

A ponieważ tak być pie powinno 
■zwłaszcza laiu, gdzie obie strony 
dzielą ciężar utrzymania dom u. 
Dlaczego w tym wypadku, słabsza 
przecież fizycznie kobieta ma brać 
na siebie ciężar wszystkich prac d o 
m owych?... Jakiemże dla niej od 
ciążeniem  fizycznem  i moralnem

byłaby współpraca męża. Znam  
m ałżeństwo —  ze sfer artystycz
nych — które wskutek różnych nie
powodzeń znalazło się przez d łuż
szy okres czasu w  ciężkch bardzo 
warunkach. Ani ona, ani on nie 
byli przyzw yczajeni do codziennej 
pracy dom ow ej. A jednak gdy przy
szedł brak, umieli spojrzeć mu od
ważnie w oczy i podjąć z  nim walkę 
wspólnemi siłami.

Ona nie wahała się pod jąć nie- 
tyilkorgotowania i sprzątania, aie 
nawet prania bielizny bez pom ocy 
obcej. A le on stanął je j przy boku, 
zała i wiał w m ieście zakupy, czy 
ścił podłogę, przynosił z p iw nicy o -  
pał, podpalał pod kuchnią, słowem, 
wziął na siebie całą bardziej w y
czerpującą część procy.

I czy  wiecie Miłe Panie, że nigdy 
ci ludzie bardziej nie przylgnęli do 
siebie, jak w czasie tej ciężkiej pró
by —  i nigdy nie mieli pogodniej
szej. twarzy i większej rów now agi 
m oralnej? Bo złączony wysiłek w  
przezwyciężaniu przeciwności lo 
su, wzajem na pom oc w ulżeniu 
sobie ciężaru łączy najtrwalszym , 
najpiękniejszym  węzłem, umacnia 
i podnosi na duchu. J. P.

dTi * r3r 'n -*

Wytworna prostota jest cechą  
kapeluszy jesiennych.

Lwów, 9. października.
W okrasie jesionmym bezsprzecznie

jedną z najważniejszych kiwestji zaj
mujących każdą’ kobietę, jest sprawa

Nader szykowny kapelusz z czarriąo 
aksamitu z biała odwiniętą krysą.

Kapelusz z pensowej pilśni z przybra
niem z pilśni białej i bleu marinę.
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doboru kapelusza; Wszak nie da się 
zaprzeczyć, że pierwszą i główną uwa
gę zwraca każdy (mimo wszystko) na 
jej twarz i głowąfc-ti za,tem nae szyko
wny, lub źle dostosowany do jej aparjr

Skromny kapelusik pilśniowy z nierówną 
krysą spuszczoną, nisko z lewego boku.

cji i do toalety kapelusz może zgasić 
i przytłumić wrażenie najelegantszej 
nawet toalety i najszczęśliwszej urody. 
Natomiast przeciwnie, odpowiednio do
brany kapelusz potęguje blask urody, 
podnosi efekt ubrania, jednam słowem 
.stanowi dla całości wrażenia ową •nic- 
. odzowną kropkę nad i.

JMie można się zateim dziwić, że ko
bieta praiwdziwie. wytworna i dbała o 

.wrażenie, jakie wywołuje swoją osobą, 
całe swoje staranie poświęca tej kwe
st ji, by kapelusz był ni ©tylko wyra
zem ostatniej mody, le-cz by równo
cześnie odpowiadał rodzajowi jej uro
dy i tworzył harmonijne uzupełnienie 
szykownej toalety. Zasada ta obowią
zywała nasze matki i babki —  ale do 
pełna swego znaczenia doszła w dobie 
obecnej, igdy linja i barnie®ja stroju 
są pierwszym nakazem estetyk’' i mo
dy

Dzisiejszy kapelusz jest aż dq: w y
rafinowani a skromny, a główną, pod
stawą jego szyku i wytwo,mości je,st 
niemal wyłącznie doskonałość linji i 
harmonijność barw. —  Salony pary
skie, nadające ton modzie, doprowadzi
ły w  owem lansowaniu prostoty i 
skromności do najwyższej perfekcji. —■ 
Żadinego zbytecznego obciążeni,a, żad
nego .przeładowania, żadnego efek
ciarstwa. Bez balastu*piór, skrzydeł 
kwiatów i kokard stwarzają dzisiaj pa
ryskie magazyny mód istne cacka.

ścią materjału ■ i tym szykiem, który 
jesi i le  do naśladowania, a świadczy 
o smaku i 1 wytwornośei magazynu, z 
którego-wyszedł. ■ Po prostocie i w y
rafinowanej wytwornośei nakrycia 
głowy można w Paryżu, rojącym się 
obecnie od oiicyoh, poznać nieomylnie 
prawdziwą paryżankę.

Dla klijenteli obcej, która znajduje 
się jeszcze Zawsze pod preistiżem kon
fekcji francuskiej, alle nie zawsze może 
nadążyć wyrafinowaniu prawdziwie 
francuskiego smaku, robi Ville-Lumie- 

£re oczywiście pewne koncesje. W 
pierwszej linji Amerykanki, stanowią
ce _ najlepszy kontyngent odbiorczy, 
płacajc ciężki grosz, chcą koniecznie 
coś widzieć w  t«a , co kupują. — Dla 
nich zatem są przeznaczone kapelu
sze ' śtrojniejsze. Zwłaszcza, o ile cho
dzi o kapelusze (wieczorowe, lub też 
przeznaczone do bogatych, wspania
łych futer, koncesje te są szczególnie 
.na miejscu. Dopuszczają. one zgrabno

Orygnalna kreacja mody z barwnego 
brokatu i aksamitu.

prawdziwe arcydzieła kunsztu mod- 
iwarskiego. Jako przybranie widzi się 
zaledwie to małą zgrabną szpilkę, lo 
efektowną, agrafę, rzadziej wstążkę —■ 
przy materiałach „double f.ace“ kom
binacje obustronne sarniego materjału. 
Kapelusz obecnie przemawiać musi 
sam za siebie swoją doskonałą 'Orygi
nalną formą gatunkową, szlachetno -

J

Elegancki kapelusz z ciemno popielatego 
„broadtail" przybrany ciętą pilśnią w ja

śniejszym tonie popielatym.

i efektownej małe czapeczki lub tocz
ki, badź to z błyskotliwych matc-rja- 
łow lub haftów, bądź to z pięknie ibi 
nowa.nych kolorów wełny.

Co do materjałów najbardziej uży
wanych na te cacka, które się nazy
wają modnym kapeluszem, należy 
wymienić pilśń we,torową, plusz kasto 
rowy, a także gładki i -wzorzysty aksa
mit. W kolorach bądź to dostosowują 
się kapelusze do całości toalety, bądź 
też są w  kolorze czarnym, co stanowi 
estetyczny kontrast do toalety jasnej, 
a ujmując nadto twarz w wdzięczną 
ramę, podnoszą urodę swej właściciel
ki. Prostota i wytwocność -są zatem 
pierwszem przykazaniem mody, do 
którego zapewne chętnie zastosuje się 
każda z naszych pań o wyrobionym, 
estetycznym smaku, bo wszak wiado
ma, że po Francuzkach Polki posia- 

'dają. najwięcej tego daru, który nie da 
się okupić nawet na wagę złota.

*
Tak jak nasze parnie feie ustępują 

pod względem wytwornośei i smaku 
paryżankom, tak też trzeba przyznać, 
że niektóre nasze magazyny mód nie 
ustępują nawet paryskim markom 
nieliczne zaś z  nich potrafią nawel 
pójść o krok dalej poza wierne naśla
downictwo Lego, co wytworzył Paryż: 
do obowiązujących i dominujących ka 
nonów mody przynoszą i dodają niejc-

j dnokrotnie własno oryginalne pomysły 
i odmiany dostosowane indywidual
nie. Ta oryginalność chroni! klientele 
od tak niemiłego spotykania na każ
dym kroku mniej lub więcej udatnyeh 
niewolniczych naśladowców t. zw. 
„modeli paryskich", które jui mają to 
do siebie, że byle się tylko ukazał je
den, to już poczynają latiuć stadami... 
Takim salonem „par excefllemce“ twór
czym i nie obawiającym się żadnych 
porównań nawet z pieirwszorzędnemi 
tego rodzaju domami paryskiemi,. z któ 
remi zresztą pozostaje w  stałej i ści
słej współpracy, jeist na tutejszym 
gruncie, znany w  szerokich kołach wy
twornej klienteli, magazyn m ód:„Wla- 
dy.ała!wa“ (pi. Marjiacki 9). To, co się 
w obecnym sezonie widz; w tym ma
gazynie, stanowi naprawdę- rewelacje 
i świadczy o wybitnej kulturze i este
tycznymi smalcu ■ właścicielki.

Zadaniem sprawozdawczym jesi 
wprawdzie: chłodno i rzeczowo zare
jestrować wszystko,-co jest rzeczywi
ście godne uwagi. Tiudmo jednak, do
prawdy, nie dać się porwać, truano 
zachować chłód t równowagę tam. 
gdzie spotyka się ' tyle zachwycają
cych, wyrafinowanych .cacek. Z oglą
danych w  tym magazynie prześlicz
nych -kolekcji wymienię choć kilka 
dla przykładu. Zachwycający jeist np. 
klosz z najszlachetniejszej .pilśni w  ko 
lorze „bei-ge-rose“ , inkrustow m y w 
kunsztowne lecz dyskre tne oruamen 
ty z pilśni tej samej barwy. Efekt przy 
całej dyskrecji działania naprawdę ba
jeczny! —  ,Tu znowu zwraca moją u- 
wagę zgrabniutki beret z pilśni grana
towej, mający za całe przystrojenie po 
prawej, wyższej sfTonie> gwiazdę pro
mienistą .ze sznali w  tymże tonie, o 
promieniach, obramionych lekko zło
tem. Aż eię prosi o młodą, szcziupłą 
twarzyczkę! Dalsza rewelacja, to nad
zwyczaj oryginalny „trotteur" angiel
ski z Klcu „double-face" z wierzchem 

. o wzorze tygrysim, rewersem zaś ja- 
sno-bronzowym. Oryginalnem w  nim 

jest opasanie zamiaist zbanalizowanej 
wstążki, rewersem owego filcu, przy- 
czem malutka kokardka z tegoż rewer-

Suknia wizyjowa z krótkim haftowanym 
■stanikiem

su dodaje temu naprawdę wykwint
nemu trot'teur‘owi Kokieteryjnego 
wdzięku...

Trudno byłoby w tym króciutkim 
opisie zatrzymywać się dłużej nad po 
szczególnemi kreacjami. Jest to tylko 
skromny wycinek ^zebagatej całości 
w której osobny rozdział stanowią owi 
wspomniane, zachwycające czapeczki 
do futer.

Co bardziej jeszcze podziwu godni 
to ta okoliczność, że w  całęm Lem 
mnóstwie cacek i śliczności znajdzie 
się zawsze coś odpowiadającego mięty I- 
ko każdemu smakowi, lecz —  co nif-l 
mniej ważno — każdej niemal port- 
monfctce. Nina.

Z  hvoi<*r>v i v imf<mrfnnwania u~ofo'.

c.ejłi uitładj i Hi Sroce ś camł2dza)ecv.
Lwów, 9. października.

W pielęgnacji urody stanowi 
dlbałoiść o utrzymanie świeżej, czy
stej cery, względnie usunięcie 
wszelkich błędów : nieczystości :e- 
den z najw ażniejszych czynników.

W  rzędzie zabiegów prowadzą
cych do tego celu odgryw ają napa
rzania twarzy i ciepłe okłady pierw 
szorzędną rolę.

N ajprostszym  rodzajem  okła
dów  są praktykowane już od nie
pamiętnych czasów okłady z gorą
cej wody. W skutek działania cie
pła następuje zmiękczenie tkanek, 
obfitsze zasilanie naczyń krw iono
śnych i szybsza przemiana materji. 
Dzięki temu nieczystości skóry ła
twiej zostają wydalane i usunięte.

Kosmetyka nowoczesna posiada 
liczne sposoby i dla wzm ocnienia 
działania takich okładów  za pom o
cą różnych środków chem icznych 
i m edycznych, które bądź to dodaje 
się do  w ody gorącej, będącej w iym 
wypadku elementem obojętnym , 
bądź przez zastąpienie jej inną sub
stancją. W  pierwszym  wypadku 
dodaje się do  w ody olejki eteryczne

i tym podobne środki kosmetyczne, 
w drugim  wypadku robi się okłady 
zamiast z gorącej w ody, ze specja l
nego gatunku szlamu, bardzo pla
stycznego i najstaranniej oczyszczo
nego z wszelkich roślinnych lub 
m ineralnych przymieszek. Takie o- 
kłady szlamowe m ają tę zaletę, żc 
utrzymują długo rów nom ierne cie
pło.

Dla pielęgnacji cery m ają takie 
szlamowe okłady prawie niezastą
pioną wartość, zwłaszcza, gdy sic 
je stosuje wraz z innymi środkami 
kosm etycznym i, w  szczególności z 
um iejętnym  masażem.

Jest lo doskonały środek nie tyl
ko dla usunięcia nieczystości cery, 
ale dla je j wydelikacenia i odśw ie
żenia wskutek w pływ u tych zabie
gów  na szybszy obieg krwi, która 
zasiila dostatecznie włosko wałe roz
gałęzienie podskórne.

Ciepłe ok łady wreszcie przez 
miękczenie skóry zapobiegają tw o
rzeniu się ztnarszczek i fałdów , są 
więc nader skutecznym środkiem 
odm ładzającym  Alfa.

f
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Tajemnica sta rei skrzyni.
BIEDNY, OSZUKANY STARZEC. OSTATNIA MY ŚL. — SYN 

W YKONAW CĄ W O LI OJCA —  CIEKAW Y PROCES.
Lyon, w październiku.

(!). N iezwykła afera znalazła 
niedawno epilog w jednym ~ są
dów  ljońskich. 34-letnia Anna Lar- 
sen oskarżyła pasierba o

skradzenie i zniszczenie polisy 
ubezpieczeniowej,

opiew ającej na nazwisko zmarłego 
niedawno je j męża, W aw rzyńca
Larsena.

Antycedencje lego procesu są 
niezwykle ciekawe. Pew nego dnia 
wybrał się Larsen, człowiek stai - 
szy, otyły i skłonny do apopleksji, 

na strycti swego domu, 
leżącego w okolicy Ljonu. W idok 
ten, który się rozpostarł przed jego 
oczyma, przejął go do głębi. Po
dejrzenia jego snrawdziły się M ło
da jego żona, kłórą poślubił przed 
dw om a laty, stała na podwórzu, 
tuląc się m iłośnie do przystojnego 
parobka stajennego. Przejęty do 
głębi, wstrząśnięty i oburzony m ęż
czyzna cofnął się gwałtownie, u- 
czynił krok fałszyw y i runął przez 
znajdujące się w  podłodze drzwi 
do dolnej izby. Zranił się tak cięż
ko, iż lekarze stracili wszelką na
dzieję.

W aw rzym ec czuł zbliżającą się 
śmierć. Dręczyła go myśl, iż żona 
jego stanie się właścicielką 

znacznej sumy, 
w j noszącej 40 tys. franków, na któ
rą rodzinę swoją w razie własnej 
śmierci ubezpieczył przed laty. Po

lisa ubezpieczeniowa znajdowała 
się w sypialni, w  starej skrzyni.

Pewnej nocy uczuł W a w rzy 
niec, iż nie dożyje już ranka. 0 -  
slatkiem sił zwlókł się z  łóżka i po
dążył ku skrzyni, aby

polisę zniszczyć,
W  połowie drogi opuściły go siły i 
starzec szeptem zawezwał swego 
17-letniego syna i w tajem niczył go 
w tę sprawę. Następnie umarł.

Syn zaprzysiągł sobie, iż zrezy
gnuje z przypadającej nań części, 
byleby tylko spełnić wolę ojca  i do
kuczyć macosze. Ale polisy w 
skrzyni nie znalazł, gdyż widocznie 
m acocha musiała ją  już poprzednio 
zabrać. Rozpoczął poszukiwania po 
całym  demu i rzeczywiście polisa 
dostała się w jego ręce. Spalił ją  
wówczas.

Rozwścieczona macocha, która 
już widziała się w  marzeniach o -  
toczona rojem  wielbicieli, wniosła 
teraz skargę przeciwko pasierbowi. 
W yrok  oczekiwany iest z wielkiem  
zainteresowaniem.

Nr. : ti'tV
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BEDAKLJA BEZWARUNKOWO MANU
SKRYPTÓW NIE ZWRACA.

TEATR WIELKI:
W torek, 9. października „Mała grze

sznica".
Środa, 10. października „Rusałka", o- 

pera Dworzaka —  premjera.
Czwartek, 11. października „Mała 

grzesznica".
*

Powszechne zainteresowanie wśród 
muzykalnej publiczności Lwowa budzi 
zapowiedziana na środą premjera prze
pięknej opery Antoniego Dworzaka „Ru
sałka". Dzieło to, jedno z najpiękniej
szych w  nowej produkcji operowej, po
siada pierwszorzędne walory, które zdo
były mu wszędzie,i gdzie tylko było do
tychczas wystawione, długotrwałe sukce
sy sceniczne. Scena lwowska jest obok o- 
pery katowickiej, drugą w Polsce, na któ
rej ukaże się dzieło Dworzaka w polskim 
języku. „Rusałka", nazwane przez kom
pozytora baśnią liryczną, wystawiona bę
dzie w istotnie baśniowej niesłychanie 
barwnej i olśniewającej sz‘acie dekora
cyjnie - kostjumowej pod reżyserją p. 
Tarnawskiego, a batutą kapelmistrzow- 
ską p. Leszczyńskiego. Partję tytułową 
kreuje p. Piatówna w otoczeniu najlep
szych sił naszego zespołu operowego.

„Mała grzesznica", którą teatr nasz 
wystawia dziś po raz trzeci, zdobyła so
bie na dwóch poprzednich przedstawie
niach nadzwyczajny sukces, a w prasie 
spotkała się z bardzo serdecznem przyję
ciem. Kto chce mile i wesoło spędzić 
wieczór, ten najlepszą sposobność ku te
mu znajdzie na przedstawieniu tej do
skonałej, wesołej i pogodnej komedji.

*■
TEATR MAŁY:
Wtorek, 9-go godz. 7.30 wiecz. „Praw

dziwa Miłość". Gościnny występ Malic
kiej i Węgierko.

Środa, 10-go godz. 7.30 wiecz. „Praw
dziwa Miłość". Gościnny występ Malic
kiej i Węgierko.

Czwartek, 11-go g. 7.30 wiecz. „Praw
dziwa Miłość". Gościnny występ Malic
kiej i Węgierko.

*
Ulubieńcy Lwowa Malicka i niezró- 

wuany Węgierko zdobyli znowu publicz
ność swemi dośkonałemi kreacjami w sło
necznej komedji Bracca „Prawdziwa mi
łość". Niezwykle staranna i artystyczna 
oprawa sceniczna stwarza odpowiednie 
tło dla pięknej, pełnej wdzięku pary m ło
dych artystów.

*
Program Kasyna i Koła Literacko. 

Artystycznego na bieżący tydzień. We
czwartek dnia 11. października 1928 po
czątek o godz. 20-ej. Audycja ku uczcze
niu setnej rocznicy śmierci Franciszka 
Schuberta. W spółdziałający: PP. Rabcewi 
czowa —  pianistka, z Warszawy, Sowil- 
ski —  śpiew, St. Niewiadomski —  prele
gent, Dr. Sew. Baibag — akompaniament.

REPERTUAR KINOTEATRÓW*
APOLLO: „Chata W uja Toma".
AWENUE: „Bohaterski czyn Rm Tin 

Tina".
CAAINO: „Córka szatana".
CHIMERA . „W ieża miłości"
FATAMORGANA: „Gorączka złota".
GRAŻYNA: „Uśmiech losu".
KOPERNIK: „Niepotrzebny człowiek".
LEW : „Tragedja ciemnoty" (Idjota).
LUNA. „30 st. poniżej zera".
MARYSIEŃKA: „Niepotrzebny czło

wiek".
OAZA: „Krwawa litera".
PALa CE: „W ęzeł śmierci" Werner

Kraus.
PaSAŻ: „W alka w obłokach".
UCIECHA: „Człowiek z biczem".

 o-----
(.) Komisarz Lwowa Dr. inż. Otto Na- 

dolski wyjechał w sprawach miejskich do 
Warszawy i powróci we środę 12 bm. o 
zwykłej porze.

(jp.) Uroczystość poświęcenia sztanda
ru dla Weteranów polskich w Waszyng. 
tonie. W  niedzielę ub. odbyło się w ko 
ściele św. Mikołaja o godz. 9 rano przy 
uczestnictwie przedstawicieli władz, zwią
zków i organizacyj, uroczystość poświęce

nia sztandaru narodowego ofiarowanego 
przez Małopolską straż obywatelską we ’ 
Lwowie Tow. Weteranów polskich w W a
szyngtonie w dowód wdzięczności za o 
fiarną pom oc w epoce ciężkich przejść 
wskrzeszonej Polski. Po uroczystej Mszy 
św. j poświęceniu sztandarr piękne ka
zanie wygłosił ks. dziekan Józef Panaś, 
poc.zem nastąpiło wbijanie gwoździ w 
sztandar w sali Ligi Katolickiej przy ko
ściele św. Mikołaja. —  Sztandar ten prze
wiezie rodakom zamorskim delegatka M.*
S. O. p. Marja Kinzlowa.

Państwowa Komisja egzaminacyjna 
we Lwowie dla kandydatów aa nauczy
cieli szkół średnich zawiadamia, że egza
min pisemny pod nadzorem odbędzie się 
w tegorocznym terminie jesiennym w 
dniach 26. i 27. października, poczem 
rozpoczną się egzamina ustne. Egzaminy 
pisemne odbędą się w starym Gmachu 
Uniwersytetu (Św. Mikołaja 4), egzaminy, 
zaś ustne w Gmachu po Sejmowym.

WieczórMnaugnracyjny ZPMD. W  so
botę 13. bm. o godz. 7 wiecz. w lokalu 
ZPMD. przy ul. Lindego 10 parter odbę
dzie się uroczysty wieczór inauguracyjny 
Związku Polskiej Młodzieżv Demokra 
tycznej Wyższych Uczelni Lwowa. Za- 
rzad Związku wzywa wszystkich swoich

członków do wzięcia udziału w tym wie
czorze, który jest oficjalnem rozpoczę
ciem normalnych prac Związku. Goście 
wprowadzeni przez członków mile w i
dziani. Wpisy nowych Członków ZPMD. 
przyjmuje i inforinacyj udziela Sekretą- 
rjat przy ul. Lindego 10, codziennie 1 od 
19— 20 w.

Towarzystwo szoły ludowej zwraca się 
do osób i instytucyj, którj-m przesłało li
sty składkowe Daru Narodowego, z u- 
przejmą prośbą o zwrot list bez względu 
na to, czy i jakie zebrano na nie kwoty.

Kurs dla dorosłych analfabetów i kurs 
wyższy dla umiejących czytać i pisać roz
pocznie się z dniem 1. listopada br. w 
szkole męskiej im. św. Antoniego ul. Gło
wińskiego 1. 6. Wpisy przyjmuje. Sekre- 
tarjat X łi Kola TSL. im. St. Wyspiań
skiego przy ul. Łyczakowskiej 57 III p. 
codziennie między godz. 4 a 6 wieczorem.

W ynik zbiórki ulicznej Zw. Strzelec
kiego. Zarząd Obwodowy Związku Strze
leckiego we Lwowie podaje do wiadomo
ści, że ogólny cochóif ze zbiórki ulicznej 
w dniu 10. ■wrzteśnia br. wynosi 416 zł. 12 
gr. słownie: czterysta szesnaście złotycb 
dwanaście groszy, oraz dwadzieścia leji 
rumuńskich. Powyższą kwotę uchwałą 
Zarządu Obwodu z dnia 12. września br.

S t r .  1 3

przekazano na fundusz Orkiestry Obwo
dowej.

W  sprawie orkiestry strzelecKiej.
Związek Strzelecki Obwód Lwów przy
stępuje obecnie do organizowania Orkie
stry symfonicznej i salonowej. W  tym ce
lu zawiadamia wszystkich członków, jak 
i sympatyków Związku, że mogą zgłaszać 
się na członków zespołu wyżej wymie
nionych orkiestr u referenta muzycznego 
Pana Stanisława Waśniewskiego w loka
lu Zwdązku Strzeleckiego Obwód Lwów, 
ul. Zyblikiewicza 33 I. p. od dnia 8-go do 
13-go października br. czodziennie od 
godz. 17-tej do 18-tej wieczór.

(jp) Poświęcenie i otwarcie nowowy- 
budowanej kręgielni Sokoła IV. Jednym 
z nowych etapów pięknie rozwijającego 
się życia organizacyjnego w Sokole IV. 
jest wybudowanie kręgielń1 dla założone
go przy tej inśtytucji Związku kręglar- 
skiego, W niedzielę o godz. 11-tej przed- 
poł. odbyło się uroczyste poświęcenie i o- 
twarcie nowej kręgielni przy udziale 
jczłonków i delegatów pokrewnych Stow. 
Aktu poświęcenia iokonał proboszcz pa
rafialny ks. Świeżko, poczem wygłosił o- 
kolicznościowe przemówienie. Po pięknej 
mowie prezesa i założyciela Sokoła IV. 
prez. Neumanna nastąpiło wbijanie gwo
ździ w tarczę i rzuty inauguracyjne roz
poczęte przez prez. Lw. Zw. Kręglaiskie- 
go dra Ostaszewskiego a następnie wspól
ne śniadanie.

Zmarli we Lwowie: Augustyn Klimo-
mowicz lat 64, Noe Teder lat 30, Adam 
Taszak lat 22, Anna Staszek lat 22, Irena 
Gebettuche lat 23, Jan Kawał lat 42, 
Franciszek W cjtuch lat 660, Mikołaj Ka
linowski lat 27, Kazimierz Duda lat 59, 
Anna Gruszecka lat 45, Fani Ober lat 60, 
Józef Buskier lat 74, Estera Woktes 
lal 85.

(.) Spęd bydła we Lwowie. Na tut. 
centralną targowicę miejską spędzono do
6. października 13 wołów, 32 buhaje, 552 
krów, 9 szl. jałownika, i 525 cieląt. Za 
woły płacono od 1.50 do t.B5 i 1.45, za 
buhaje 1.50 do 1.65 i 1.35 dol.45, za kro
wy 1.60 do 1.65, 1.30 do 1.52 i 1.10, za ja
łownika 1.50 do 1.60, 1.30 do 1.40, 1.10, za 
cielęta 1.70 do 2.— . Za mięso bydlęce 
płacono 2.20 do 2.40, 2.05 do 2.15 i 2.—•,
za mięso cielęce 2.60 do 3.10 za wieprzo
we 2.70 do 3.— . Za bydlęce z prowincji 
L60 do2.15, cielęce 2.—  do 2.90, wieprzo
we 250 do 2.75, koszerne 2.30 do 3.— , ba
ranie 1.40 do 1.70, za łój św ieżf 1.60, 
przemysłowy 0.70 do 1.— . Za siano. 22.— 
do 26— , Ii-ej jakości 16 do 18, za słomę 
okłodową 16— 18, koniczynę niemłóconą. 
26 do 27. Koni spędzono na targ 124.

(—) Włamania mieszkaniowe. Fila 
Knosef zam. przy ul. Szpitalnej 26 do
niosła wczoraj policji, ze nieznany spraw
ca włamał się do je j mieszkania i skradł 
garderobę oraz bieliznę wartości 1350 zł.

(—) Ofiary nożowców. Do szpitala po
wszechnego przewieziono wczoTaj Miko
łaja Hałasa, który na ul. Rejtana został 
przebity nożem' w klatkę piersiową przez 
niejakiego Majetrowicza, oraz Wasyla 
Smachę, przebitego przez Filipa Droz
dowskiego, który po tym wypadku zbiegł.

(— ) Aresztowanie awanturników. Do 
aresztów oddano wczoraj Andrzeja Ja
strzębskiego zam przy ul. Gródeckiej 55, 
który w stanie pijariyrti napadł z nożem 
w ręku na mieszkanie ■ Władysława Ja
strzębskiego zam Sobieskiego 49 i zadał 
mu 3 lekkie rany w rękę, oraz Edwarda 1 
Waljandę za przebicie nożem W łodzimie
rza Kostyńskiego.

(—) Potrącony przez tramwaj. Na ul. 
Łyczakowskiej wóz tramwajowy Nr. 8 
potrącił wczoraj wieczorem 26-lćtniego 
Onufrego Bahrymowa. który odniósł cię
żkie kontuzje i został przewieziony do 
szpitala.

(—) Kelner hotelowy pod zarzutem 
kradzieży. Komisarjat V aresztował w czo
raj Nuchima Wagnera, kelnera z hotelu. 
Griinberg przy ul. Rzeźnickiej, jako po
dejrzanego o kradzież garderoby i walizki 
na szkodę gościa Symchy Zymbuli.

Kursy francuskie Tow. Przyjaciół 
Francji we Lwowie, Gimnazjum III. ul. 
Batorego 1. 5. W pisy do 10. października, 
po tym terminie tylko w miarę wolnych 
miejsc. Sekretarjat urzęduje od 6-tej do 
8-mej wieczorem. Początek nauki od 10. 
b. m. 8474

 o------
Do litościwych serc naszych Czytelni

ków zwraca się 80-Ietnia staruszka, pozo
stająca bez środków do życia. Datki przyj 
Tgt.in Administracja dla. „A. F.“ .

Składki.
Dla W iktorii: Radzikowski.. Przystań

zł. 5.
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W  TYM GENERALNYM PRZEGLĄDZIE TWÓRCZEJ PRACY CAŁEGO NARODU DZIAŁ HANDLU WINIEN BYĆ 
NĄPRAWDĘ GODNĄ REPREZENTACJĄ PRACY KUPIEGTWA POLSKIEGO.

Lwów 9. października.
Zarząd Główmy Powszechnej Wy

sil iwy Krajewej w Poznaniu zatwier
dził ostatecznie plan n Malm w tej wy
Stawib hatodln, według projektu, usta 
lonego przez Zarząd Grupy Handlowej 
Powszechnej Wystawy Krajowej.

Plam ten przewiduje:
Zorganizow amie dałmęj ulicy 

handlowej, stanowiącej formę bezpo
średniego udziału w  wystawie firm ku
pieckich i spizadawanych przez nie 
towarów oraz mającej na celu s&ohrar 
Łowanie organizacji handlu w Polsce 
Ulica nandllowa ma być uiicą wzoro
wych sklepów i składów, wzorowych 
wystaw i wzorowej Teklamy kupiec
kiej.

Stworzenie odrębnego działu han- 
ulu eksportowego, gdzie obok towaru 
eksportowanego ma być pokazana or
ganizacja jego wywozu. Dział tein m.a 
reprezentować siłę naszej ekspansji 
handlowej na rynki zagraniczne.

Współdziałanie z Ministerstwem 
Przemyślu i Handlu w zakresie przy
gotowania działu dydaktycznego w y
stawy handlu, mającego ziiustrawać 
przy pomocy zestawień statystycz
nych, wykreaów itp. eksponatów, stan 
i rozwój handlu w Polsce.

'Pozatem zorganizowane będą przy 
ulicy handlowej stoiska bar ar owe 
oraz na całym terenie wystawowyn

UDZIAŁ PRZEMYSŁU CHEMICZNEGO 
NA PÓW. WYSTAWIE KRAJOWEJ 

Lwów, 9. paźdz>ernika.
Wystawa przemysłu chemicznego 

PWK. mieścić się bęzdie w  Hali 
Centralnej (tereny wschodnie), gdzie 
zajmie przestrzeń 2300 m. kw., tj. po
łowę tejże hali. Organizacją tego dzia 
lu na PWK. zajmuje się Związek Prze
mysłu Chemicznego Rapltej Polskiej, 
któremu też zawdzięczać należy, 
iż wszystkie gałęzie wytwórczości che 
micznej, reprezentowane będą na Wy
stawie bez wyjątku. Organizacja ta w 
szczegółach doskonale przygotowana 
uwzględnia niezwykle ważną kiuestję 
ustosunkowania zajmowanej przez po
szczególne firmy powierzchni wysta
wowej w zależności ód rzeczywistego 
znajczenm. odpowiedniej gałęzi produk
cji. Eksponaty rozmieszczone zostań? 
w logicznej kolejności, dającej rzeczo
wy pogląd na całokształt polskiego 
przemysłu chemicznego. —  Po 
stym wynikiem takiego ujęcia sprawy 
jest umieszczenie pokrewnych firm w 
bezpośrednim sąsiedztwie, dzięki cze
mu całość odpowiedniej gałęzi wytwór 
czośoi znajdować się będzie w jednerr 
miejscu. Rozplanowanie wystawy prze 
-mysłu chemicznego odbędzie się w na 
stępującej kolejności: Kopalnie fosfo
rytów, nawozy sztuczne, kwasy mine
ralne, sucha destylacja drzewa i pro
dukty przerobu destylatów, przemysł 
elektrotechniczny materjaly wybu
chowe, sucha destylacja węgla, prze
mysł syntętyczno-organiegny, prze
mysł farmaceutyczny, olejarstwo, far
by suche, ladtiery i pokosty, przemysł 
tłuszczowy, fabrykacja mydła, kosme
tyki i perfumy. Gazownie wystawiać 
będą swoje eksponaty w specjalnie 
wzniesionym piwilonię W wystawie 
biorą udział wszystkie przedsiębior
stwa chemiczne powyżej 100.

różne kioski kupieckie.
Wobec ostatecznego ustalenia p o 

graniu wystaiwy handlu na Powszech
nej Wystawie Krajowej, Zarząd Grupy 
Handlowej wzywa o,gół kupieetwa pol
skiego do wzięcia jaknajlic aniajyzego 
udziału w Powszechnej Wysfąme 
Krajowej, by w tym generrlnym prze
glądzie twórczej pracy całego narodu 
w pieirwiszem dziesięcioleciu w ukrz-eisiziu 
nej Polaki dział handlu był naprawdę 
godną reprezentacją pracy kupieetwa 
polskiego

łeczeństwa akcji, zmierzającej do po 
uierania przemyisSN i wytwórczości 
krajowej.

W zebraniu wzięli udział przed - 
staw’:ciele miasta, nwiązi u legjoni- 
stów, związku strzeleckiego, związku 
praw obywatelskich kobiet, delegaci 
przemysłowców i instytucji finanso 
wych. Wiceprezydent miasta Ostrow
ski przedstawił zebnanyln 'sposób 
wzmożenia wytwórczości krajowej, o- 
raz zaznaczył, że poprawa bilansu 
handlowego zależna jest niemal wyła 
cznie od samego społeczeństwa, a 
przedewszystkiem od -kobiet, które mo 
gą i powinny oddziaływać jaknajsil-

Wanazawa 8. października.
W dniu 6. fam. odbyło się w Mini

sterstwie Przemysłu i Handlu zebra- 
nie hrgąSLżacyjnę syndykatu eksporL 
rów trzody chlewnej i bytka przy 
współudziale około 200 kupców tej 
branży z całej Polski

Zebranie zagaił dyrektor- Pańscy. 
Instytutu Eksportowego p. Marjan Tur
ski, poczam wypowiadali swe poglądy 
o nowopowstającej instytucji reprezer 
tanci poszczególnych zaintereisowu 
nych ministerstw z p. wiceministrem 
przemysłu i handlu p. Frc. cii zkium 
Doleżalem na czele.

Syndykat ma za zadanie skoordy
nowanie akcji eksportowej i nadanie 
jej planu, odpowiadającego zarćwmc 
aktualnemu stanowi lyufcfw zbytu, jak

Pogianiozu sow 8. października.
Z Moskwy donoszą: W ostatnich

czasach toczyły się pertraktacje mię 
dzy największemi koncernami nafto 
wemi, a to: amerykanskieani, angiel
skiemu i sowjeckiemi celem

Wszelkich informacyi w  sprawach, 
związanych z w ystawą, udziela Ko
mitet Wykonawczy Zarządu Grupy 
Handlowej, mającej swą siedzibę w 
lokalu Naczelnej Rady Zrzeszeń Ku- 
piectwa Polskiego Warszawa. Szkolna 
10, tel. 6-36. Biuro Komitetu czynne 
jest codziennie z wyjątkiem wtorków 
od godz. 1.30— 3.30. Informacji udzie
la zawsze Stowarzyszenie Kupców 
Polskich, we Lwowie, Legionów 1 mię
dzy godz. 17— 19-ną.

niej ma swe otoczenie, celem zatamo
wania zalewu Luszugu rynku zagrani- 
cznemi towarami, zwłaszcza luksuso- 
werni.

Następnie wygłosiły przemówienia 
panij Bi mdlowska i Kostrze w-s-ka w i- 
miemu Związku pracy obywatelskiej 
kobiet, puczem iprziemawiałi im. Zwiąż 
ku legionistów i Związku strzeleckie
go dr. Kaplicfoi, dyr. Makowski, poseł 
dir. Dyibodd. Mówcy oświadczyli się za 
utworzeniem’ specjalnego komitetu ce
lem kierowania całą akcją. Postano
wione w najbliższym czasie rozszerzyć 
i wznuoomć tLdałafoiuść Ligi pomocy 
prziemyisłuwej oraz utworzyć koirltel 
obyweteLki do walki z zalewem na
szego rynku towarami z: g aniczui__

warn.il om rynku krajowego. Dotycząc 
zasadniczo eksportu obejmie on jednak 
również kwestje aprowizowania krajo
wych zakładów przetwórczych i ośroti 
ków komsumcyjnycih. — Akcja sama 
prowadzona jest w najściślejisze-m po
rozumień : u ze 'sferami rolniczemu.

Odnośnie do krajowego rynku zby 
tu przewidywać należy, że syndykat 
nieiylko nie wywoła a wyżki cen, leci 
przeciwnie przyczyni się do ich usta 
Eilizowaaria. Obecna bowiem bezplanc 
wia akcja eksportowa powodowała czę 
stę nadmierne ogałacar ie rynku we
wnętrznego w momencie chwilowe 
koniunktury zagranicą, względnie zmr 

■ szał a do znajdowania w zwyżce cen 
, krajowych rekompensaty strat, ponie
sionych przy eksporcie

pokojowego podziału wązystkich 
rynków światowych,

ustalenia jednolitych cen oraz u-nurmo 
wania eksportu tak, aby każdy kraj 
produkujący naftę, .miał <*wój sapew- 
niotąy rynek. Spwjetom proponowano

kierować swój eksport wyrobów nafto
wych w połowie do Anglji, a w  dru
giej połowie do Bałkanów oraz państw 
azjatyckich.

Pertraktacje te —  jak obecnie in
formują —  zms.ały zerwane, a 'to z 
powodu odmowy Sowjetów wyznacze
nia 5 proc. z doc-bodów etksportowa- 
wych na cele wynagrodzenia byłych 
prywatnych właścicieli rosyjskich ko* 
palni naftowych. Przyjęcia tego wa
runku w -szczególności domagała się 
Anglja. Wobec rozbicia pertraktacji 
naftowe koncerny amerykańskie i an
gielskie łączą,się obecnie, celem współ 
n<.-go zwałowania trustu sowjeckir-o. 
mając za zadanie zupełne uniemożli
wienie eksportu naftowych wyrobów 
rosyjskich do krajów europejskich- i a- 

- zjatyckich.
•—■—o---- —

Kranika pospodarcza.
Zarządzenie na czasie. Min. Skarbu 

wydało zarządzenie, mocą którego ka
sy skarbowe winny być otwierane nie 
później, jak w pół godziny po rozpo
częciu godzin urzędowania. Zamykane 
mogą być zaś nie wcześniej, jak na 
godzinę przed jego ukończeniem.- Inte
resenci, którzy znajdują się w lokalu 
przed upływem godzin wyznaczonych 
dla publiczności,- muszą bezwzględnie,' 
być przyjęci w tym samym dniu, W 
wyjątkowych wypadkach większego na 
pływu interesentów kasy skarbowe po
winny przyjmować nawet poza godzi
nami urzędo wania.

W  przemyśle konfekcyjnym zatrud
nienie wzrośło —  jak obliczono —- w 
(ciągu ostatnich’ dwu lat, przeciętnie o 
70 prc. Wzrost imncumcj-i umożliwi? 
obniżenie cen (we frankach złotych) 
pohiżQj poziomu z roku 1925.

Skala podatku dochodowego w Pol
sce. nie różni się znacznie od skali tego 
podatku w innych państwach, nato
miast obciążenie na głowę ludności z 
tytułu tego podatku jest znacznie niż
sze. Stan ten, poza nie-domaganiaimi r.e 

i formującej się dopiero administracji po 
datkowej, spowodowany jest również'- 
przez różnicę dochodów u nas i- zagra
nicą.

Wielkie towarzystwo budowlane ma
powstać w Warszawie z udziałem za
rządu miasta i prywatnego kapitału. 
Spółka rozporządza kapitałem 60 miljo 
nów złotych. Towarzystwo budować bę 
d-zie demy z mieszkaniami na wła
sność.

Zwrot cła od ryżu łuszczonego.
Weszło w życie rozporządzenie, na mo 
cy którego eksport ryżu łuszczonego w 
Polsce będzie korzystał ze wzroiu cła 
w sumie 0.56 zł. od 100 kg. Rozporzą
dzenie powyższe 'stoi w  związku z trud
ną sytuacją, jaka się ostatnio ukształ
towała w przemyśle przeróbczym. - -  
Znaczny rozwój produkcji łuszczonego 
ryżu spowodował przesycenie we
wnętrznego rynku towarem, którego nad 
miar nie znajdując zbytu, będzie obec
nie skierowany zagranicę, specjalnie 
do Auistrji i Czechoslęu-^.^.

Wzrost konsumeji tytoniu. Ogólni 
wartość skonsumowanych -w roku 1926 
produktów tytoniowych wynosiła 
{75,034.000 zł.j co h’a mieszkań' a wy
niosło .15-91 ?ł,, w 1927 j\ sk .nsiuno- 
wnno wyrobów [tytoniowych na sumę 
559,482.000 na mieszkańca 18.52 z ł ;

I wzrost konsumeji wynosi 18 prc.

-m . -jA ZBOROWA- 
. W&i isawa, 8, października. (Tel. G. p.) 

5-pirc. pożyczką doląj-cwa 95 3/4, 5-prc, 
pożyczka konwersyjna G7, 6-pnc- pożyczka 
kolejowa 1926 61.10, Ę-.pre. pożyczka do-

Zatamowanie zalewu
naszega r^n u lagranicznsmi tcwanmi uzdrowi 

polskie" życie gosprdarcze.
AKCJA DLA POPITE ANIA WYTWÓRCZOŚCI KRAJOWEJ.

(Od naszego korespondenta).
Kraków 8. października.

Odbyło się tu zebranie obywatel
skie -celem zorganizowania wsrod -spe

SytosK la n rs r ts  trzt® tKensi
i bydła.

ZORGANIZOWANIE AKCJI EKSPORTOWEJ. —  AFROWILOWAN1E .NA
KŁADÓW KRAJOWYCH. —  REGULOWANIE CEN NA RYNKU WRWN.

6 ;? M i i ;  t e s p r a '  n a w s t
NIEUGIĘTE STANOWISKO RZĄDU BOLSZEWICKIEGO. —  WSPÓLNE 

ZWALCZANIE TRUSTU SOWIECKIEGO,
(Telefonemat własny „Gaz. Por.")
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PKDGRA&t AUDYCJI R.tnjOTWCH.
Wtorek, S. października 1928. 

Warszawa (1111) 16.00 Muzyka lekka. 
17.00 Odczyt pt. „O sporcie tucznym, wy- 
głosi p. Zatockj. 18.00 Koncert popularny. 
19.30 Transm. opery z Poznania.

Kraków (566) 16.0U Muzyka ]ekka. 
17.10 Pogadanka dla rodziców, dr Al. Po-
1 :k: Cl.oroby dziecięce —  o krzywicy'". 
19.20 Transm. opery z Poznania.

Poznań (344) 19.20 Orefice: opera
»Chopin“ (Transm. z Teatru Wielkiego 
T  Poznaniu z p. S. Drabikiem. 24.00 Mu
zyka taneczna z „Palais Royal“ .

Katowice (422) 19.20 Transm. z Po
znania

Jarowa — .— , lO-cprc. pożyczka Wlejbwa 
103 1/4, Swpirc;. Listy zast. Bitu Gvsp. Kra.). 
94, 8-prc. Listy zast. Bku Rjlnego 94, 
8-pre. Oligacje Bku Gosp. Kraj. 94, 4-prc. 
pożyczka inwestycyjna 119 3/4, 7-p.c. po
tyczka stabilizacyjna §4-

Waluty i dewizy. Holandja 356.66, Lon 
łiyn 4 3 -13 , Nowy Jork 8 .8 8 , Paryż 8 4 -76 , 
Praga 26j36, Szwajcaria 171-19 , Wiedeń 
12 5 .13 -

Warsza..a, 8- października. (Tel, G. F-) 
Bank Haadluwy 120, Bank Polski 175, 
Bank Zachodni 32 i pół, Wari,z. Tow. 
Guikr. 58 Wysoka 215j Węgiel 104, Nobel 
29, Lilpan (38, Modr :eiów 39, Ostrowiec 
115, Pocisk 8i pół, Rudzik.' 43, Starach*,wi- , 
ce 51, Zawierc-s 20 1/4, Borkowski 17- f 

GIEŁDA ,KK AKOWSKA. j
(Kraków, 8. października (Tel- G- P.) j 

Tahan 13 1/4, Parowozy 35 i pół. Azot 
4 i pól, Chodorów 1(95, Chybie 76 j

GIEŁDA WIEDEŃSKA.
I Wiedeń, 8. października (Ted. G. P-) 
i Am&uwdafu 284-56, Belgrad 12.47, Berlin 
169, Bruksela 98-63, Budapeszt 123.86 3/4, 
Bukareszt 4.28 1/4, Kopenhaga 189.20, Lon 

dyn 34.42.5, Madryt il6.40, Medjolan 37.20, 
Nowy Jork 709.66, Oslo 109.15, Paryż 

■ 27.72, Praga 2,1.02 3/4, Sofja 511.76, Sztok
holm 189.75. Warszawa 79-84, Zurych 
136j58, Amerykańskie 707, Niemieckie 
168.75, Jugosłowiańskie 12.44, Czeskie 
20.99 h l4, Węgierskie 123.95, Szwajcarskie 
1,36.60, Renta majowa 0.71, Renta (lutowa 
0.74, Banik Małopolski 0.26, Bankwerrein 26, 
Bodenkredit 111 1/4, Kreditanstalt 59 1/4, 
Kompas 0-81, Lanadirfcank 30 3/4, Merkury 
22.45, Kolej .północna 1126, Zivnostenska 
1,23, Austr. Kol. państw 25 3/4, Goleszów 
319 i pól, Cement 107 i pół, Aipiny *4-i0, 
Krupp 1069, Porna Huwe 173.50, Prager 
Kisen 397 i pól, Rima 127 1/4, Skoda 
277 3/4, Siersza 14.60, Zieektiewsiki i07..10, 
Apollo 177-60.

UlEŁDA ZUHYCHSKA.
Zury„h, 8. października. (Tel. G. P.) Pa

ryż 20j30 Londyn 26-19 i pól, Nowy Jork 
5.1960, Belgja 72-17 i pół Wiechy 27.2354. 
Hiszipanja 84-60, Holandja 208.30, Berlin 
103.72, Wiedeń 7i3-10, SzUrhoIm 138.96, 
Oslo 138 50, Kopenhaga 138.60, Sofja 3.76, 
Praga 16-40, Warszawa 58-26, Budapeszt 
90.66, Bialogród 9-13. Ateny 6.75, Konstan
tynopol 2.60, Buka eszt 3.14, HeJ-słnglors 
13.07 i pól-

.-TEŁDń londyńska.
Londyn, 8. peadziernika. (Tek G. n ) 

'Nowy Jonk 484.90, Holandja 1209.31, 
Francja 124.12, Belgja 34-892, Włochy 
92 52, Niemcy 20.368, Szwajcarja, 25.193, 
Hiszpanja 29.79, Dania 18.187, Szwecja 
18.132, Norwegja 18-198, Hefeinefors 
192.67. Praga 163 56, Budapeszt 27-80. 

GIEŁDA PARYSKA.
Paryż, 8. października. (Tel. G. P.) 

Londyn 1,24-12, Nowy Jork 25-60, Belgja 
355 3/4, Hiszpanja 417, W iochy 134 15, 
(Szwajcaria 492 i pal, Danrja 682 i pół, Ho- 
Uandija 1086 i pól, Norwegia 682, Szwecja 
’634 i pól, Praga 7680, Rumiunja 15-50, 
Niemcy 609, Wiedeń 360

O B R O ! W A T N R j
Lwów, 8. października.

Tendencja chwiejna, lekko zwyżkowa. 
Obrót średni.

WALUTY: Dolary ameryk. 8.87.50—  
8.88.00, dolary kanad. 8 31.50- -8.82.00 
korony czeskie 0.26:25— 0.26.50, szylingi 
austr. 1.25.25— 1.26.00, leje 0.05.00— 
0.05.50. franki francuskie 0.34.50—0.34.75 
franki szwajcarskie 1.71.50—-1.71.75, fun
ty szterlingi 43.40 00—43.70 00, czerwień- 
ce sow. za jeden 26.00— 27.00.

ZŁOTO: 20 koron 36.40.00—36.70.00,
20 franków 34.40-00— 34.70.00. 20 marek
niem. 42.40.00— 12.70.00, 10 rubli ros.
46.80—47.20.

SREBRO: Kor- austr. 0.70 00—0.71.00.
5 kor. austr. 3.50-00— 3.60.00, flor. austr.
1.77— 1.80, ruble rosyjskie 3.00—3.10, 
kopiejki za rubel 1.50— 1.55.

W  ogłoszeniu naszym z Ćlnfa 1 7  Września po31ytułem 
N OW Y MODEL SAMOCHODU CIĘŻAROWEGO LHEV* 
ROLET wkradła się omyłki., którą niniejszym prostujemy. 

Pod ".Cena” winno być;
Z ł  8  9 5  -

(Opony przednie i tylne 30"X 5")
ZŁ 8950.-

(Opony przednie 30" X  5", opony tylne 32"X 6h)
Loco Warszaw* Mężnie z podatkiem obrotowym;

G E N E R A L  M O T O R S  W  PO LSC E ,' W ARSŹAW A\

Koncesjonowane Kursy 
N o w o c z e s n e j  F~t q afj A r t y s t y  znej

z prawem e,gzamnoowan u i w  dawan a świadectw dla 
amat rów  i zawodow ców  

? .* 'w r Mlck ewitzd 2 6 . Tel. ? 4  8 5 . — RDŻP3 CZYNAJĄ NA
UKĘ DNIA 1U/1D 1928 . — P T. Pan e i P now ic-?a,i.s ini 
na kursa zechcą się sehtać w  okalu sz o n y m  d n a  

’ 0 b .  m punkt o g 19 tej.

W ilno (435) 17.00 Auuycja literacka 
ku uczczeniu rocznicy śmierci K. Puła
skiego. 19.20 Transm. z Poznania.

W rocław  (322) 20.15 Koncert Schu-
bertowski w wykonaniu kwartetu Man-
zer.

Lipsk (365) 19.00 Odczyt pt. „Siła lecz 
nicza przyrody. 20.Bu i-.oncert fortepiano
wy. 22.15 Muzyka lekka i taneczna.

nambnrg (394) 18.25 Transm. z Tea
tru Hamburskiego -,Walkirja“ , opera W a
gnera.

Frankfurt (428) 20.15 W ieczór rozmai
tości z Sztuttgartii.

Langenberg (468) 20.30 „W alkirja, akt
II. opera Wagnera.

Berlin (48a) 19.00 Odczyt z cyklu: „Si 
la sugestji“ . 21.00 Muzyka nowoczesna.

Bruksela (508) 20.15 Fragmenty z ope
ry „Lakme“ Delibesa.

Wiedeń (517) 19.00 Lekcja francuskie
go. 20.05 W ieczór pieśni Schumanna i 
Brahmsa. Józefina Stransky. 21.15 W ie
czór niemieckiej pieśni ludowej. (Chói 
i soliści). Następnie jaz z band.

Budapeszt (555) 22.30 Muzyka cygań
ska z Grand Hotel Hugaria.

O G ŁO SZEN IA ,

w GAZECIE 
FCI3IP1E]

HEMD JDII tY
SIAD ZA PA LR Y-KRVAW lENIE

U  W J

WOLNE PQs>Ai-JL 
10 prószy za wvrw.

POTRZEBNA do foiwarczku samodzielna, 
sympatyczna gospodj ni-kucharka. Zglo 
szenia z załączeniem biografji i życio
rysu p. Rudnia Poczajowska, gm. Te- 
stuchów, folw . Buratyn Strońskj.

8468-2

DLA FREBLANEK i bon z dluższemi 
świadectwami ma pierwszorzędne po
sady Biuro nauczycielskie M aro Rcch- 
ter, Lwów, Klonowicza 10 od 11— 1-ej

8488

INTELIGENTNY uczeń do praktyki han
dlowej zostanie przyjęty do firmy ,,Za- 
kopanc“  Lwów, A tsdrm i.ka 24. 8489-2

KAWIARNIA „W arszawa" przyjmie zdol
ną pannę do sprzedaży ciast i pa- 
papierosów. Zgłoszenia tamże. 8490

ZDOLNA SIEN O IYPISIK A
stenografja polsko - niemiecka, zostanie 

natychmiast przyjęta. 
Zgłoszenia: „Drzewo"

Biuro ogłoszeń Briicka, Kościuszki 2.
8493

I l - O o a n l  tO a Ł llŁ lw  ANE. 
3 oroszę za wwras. I

MAGISTER praw z praktyką sądową po 
szukuje posady koncypienta. Zgłoszenia 
pod „aplikan1 adw.‘*. do adm. „Gazety

8323-3

PODAiŁYNAKZ, który pracował w młynie 
handlowym większym poszukuje posa
dy od zaraz. Zgłoszenia pod „Podm ły- 
narz“  do Adm. „Porannej 8477

OSOBA in t lat 46, solidna, energiczna, 
znająca się na kuchni, szyciu, zajmie 
się domem u wdowca lub księdza, po
siada dobrą rekomendację. Zgłoszenia 
listowne do Adm. pod „Marja 46".

8478-2

PALACZ egz. poszukuje pracy. uL Mącz- 
na 8. Michał Kobasiewicz, Lwów.

8476-4

I NAUKA I W YCH OW ANIE.
10 nroszy za wvraz. I

ABfTuRJENTKA gimnazjalna poszukuje 
lekcji do dzieci niższych klas normal
nych. Zgłoszenia do Administracji „J 
W .“  8472

LEKCJE francuskiego i fortepianu, u- 
dziela rutynowana nauczycielka. Ceny 
umiarkowane. Ziemialkowskiego 6, ł-e 
piętro,, drzwi 4. od 2— 7. 8423

STENOg RAFJI wyucza listownie, naj
szybciej, najdoskonalej Instytut Steno. 
graficzny: Warszawa, Krucza 26 (Zaa
wansowanym wydawnictwa). 8327-7

MIESZKANIA, Sn-nErY. 
10 rm<iw za wyraz.

DWA POKOJE na biuro do wynajęcia. 
Plac Mariacki 7, I schody I piętro lewo.

8492

I KUPNO I SPREEDAE.

PŁASZCZYKI dziecięce w ogromnym wy
borze ..SPORT". Plac HalicKi 3. 8383-4

PlZMnKl używane w dobrym stanie ku
pię uh Gródecka 1. 8. A uarter in. 2.

8349-3

SI RLiFEP prawie nowy, udźwig ponad 
3 tony, sprzedam. Hausnera 1. Tel. 
64— 16. 8479-3

FORTEPIAN „Fritz, Stingcl, Heitzmann"
i inne, znakomite, prawie nowe; praw
dziwie kupującemu sprzeda korzystnie 
Skleniarski, Kopernika 26. 8473-5

KOMPLETNE wyprawki dla noworod
ków „SPORT", plac Halicki 3. 8383-4

ŁÓŻKO kuchenne 13 zł. Siatkowe 40. zł. 
Skrzynkowe tapicerowane 45 zł. Wkłady 
druciane 26. Fabryka 2AIvS, Łycza
kowska 1-32. 8379-9

CZESKIE płótna Tannwalda aa komplet
ne wyprawy ślubne, oraz włóczki N. 
W . K. poleca najtaniej Józef Thaler, 
Boimów 8. Tel. 27— 48. 8186-7

PRZEŚLICZNE rękawiczki skórkowe Gla
ce, Nappa, jelenkowe, z podszewką, 
ogromny wybór. Tauio. Licht, Hetmań
ska 22. - 8494

OBJEKT fabryczny w śródmieściu- do 
wydzierżawienia, ewentualnie do sprze
dania. W iadomość Adwokat Dr. Feder, 
Legionów 1. II. p. 8267-15

5 TONOWY samochód ciężarowy marki 
„Berna" ogumiony na chodzie okazyj
nie do sprzedania. Informacje uaziela 
firma „Sair" S. A. we Lwowie, 3-go 
Maja 15. 8443-3

KILKA samochodów używanych w bar
dzo dobrym stanie sprzeda na korzyst
nych warunkach firma Auto Palais, 
Lwów Jagiellońska 20, Tel. 47— u5.

8431-3

DO MIŁOŚNIKÓW OGRODU! Najlepszą 
porą do sadzenia kłączy jest jesień. Iry
sy, ozdoba ogrodów, trwające lata na 
miejscu i zimujące bez okrycia, zakwi
tające w przepięknych barwach na wio
snę, nadają się do klombów i szpale
rów. Minimalny trud opłacają sowicjc. 
Cena jednej sztuki 20 groszy. 100 sztuk 
15 złotych. Winograd pnący do zakry 
cia starych murów, siatek i t cl jesio
nią pięknie barwiony 1 sztuka 1 zloty. 
10 sztuk 9 złotych. Sadzonki bzu na ży
wopłoty sztuka od 35 groszy. 100 sztuk 
25 zł. Drzewka wiśniowe na żywopłoty, 
agresty, pożeczki i t. d. Do nabycia 
Piaskowa l i  a rauo. Na prowincję nie 
wysyłam. 8331-3

RÓŻNE'DONIESIENIA. 
10 nms7V za wyTaz.

NIN1EJSZEM unieważniam zgubiona 
książeczkę wojskową, wystawioną 
przez P. K. U. Kołomyja 1 na nazwisko 
Wasyl Borys; ewicz, syn Wasyla i Marji, 
rok urodzenia 1905, Czorlowiec powiat 
Horodenkf 3432-2
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odbiorcze  i k rótko fa lo 
w e  nadaw cze instaluje 
w  m iejscu  i na prow incjia d l o  Aparaty

Waler.an Drabik
liiam  ul. SYKSTUjK\ 17= Telef. 7-36.
Ceny bezkonkjLencyjne. Cenniki bezpłatnie.

C zfści składow e w  w ielkim  w y b orze !

^•■'OTK ŁAD LOTÓW

■ H O H t I  B*B—
9SSEj_ od 1.października 1928 
aal.able a partir du-1 oktobre

PANZIE-GDANSK

^ŁS1 A flNJA J W CZA "AŁlOlCji 

.Warszawa, Nowy-S^iat 24

s> <s
r j  »o? K

T elf, 9—00

MB&

J W .

f^muaikacj a-Sarrlcfe

codziamne 5 wyjątkfe® niedziel 
ęuotitien sauf dimaacŁP

ganiedziałek-Broda-piSiik
„und.i -fflercradi .vendredi

• =orek-dZ-'artek-robota
uułrdi-ieutta-samedi

ZGUBIONE zezwolenie na prawo prowa
dzenia pojazdów mechanicznych wyda
ne przez W ojew. lwowskie, unieważ
niam. Stefan Antoni Stryla. 8480

UNIEWAŻNIAM zgubioną książeczkę 
wojskową wystawioną prze P. K. U. 
Gródek Jagielloński na nazwisko Jonas 
Wittlin. 8487

Humor.

NA WYŚCIGACH.
— Panie żokeju! Co to za nowy typ 

konia z taką długą szyją?
—  To owoc krzyżowania konia z ży

rafą. Na takim koniu mam nadzieję za ■ 
wsze zwyciężyć przynajmniej o długość 
szyi...

I A M P Y Y 'is « l ' :e* »nojące, . . r  I  ŚWIECZNIKI
Ż A F Ó W K I  1 « a * e r j » y4 .H  fflU  W  IV I e le k t .y c  ns
NAJTAŃSZE ŹRÓDŁO W MAŁO POLSCE

„ELĘKTROBŁYSK"
L w ów , S lra rb k ow sk a  4

'na -rzec w  kim  Lewi.

ś ia ia E a  gdzcw aieiek im
E. Kozłowski

Lwów. Rycerska 11. Telef. 64-93
przyjm uje do spaw ania w szelkie 
najtrudniejsze części m aszyn i ko

tły par. we 
O bróbka żelaza i metali.

PO W AŻN A 
INSTYTUCJA PRZEM YSŁOW A 

potrzebuje pracownik i
dokładnie obznajom ionego z p ro 

wadzeniem 
registratury. 

W łasnoręczne podanie z prze
biegiem życia i studjam i pod „P rze
m ysł" do  Adm inisLiacj'. 8491

W skutek  śm ierci w łaściciela

do sprzedania 
Zakład Ortopedyczny
dobrze w prow adzon y i od  20 lat 

istn iejący  w  W arszaw ie. 
W iadom ość Chm ielna 16 m. 7.

I f

M O W O Ś Ć l
Kij«jie::szy sRład gramcnnojti i in̂ irum. muz.

M FI n n iA u Ml/t Kornika
m U L U U J n  Te e fon  8-59.

urządził na w zór zagranicy  dla w y god y  
P. T. O dbiorców  
dla wypróbowani;* p ły t gram o
fon ow ych  kraj. i zagr. nŁdesz.ych 

obecn ie  w  O LBk ZYMIM W YBORZE.
Oddzielne kab nki

PRZEPISY WANIE NA MASZYNIE wszel
kich pism przyjmuje Romańska, . Zy- 
blikiewicza 5. 7804-12

m JTRA wszelkie wyKonuje starannie, gu
stownie, sumiennie, dogodne spłaty. 
Pracownia futer Karola Schiirera, Se
natorska 10. (boczna Romanowicza).

7921-10

lvic.r>Ec. najrozmaitsze souunie wykonane 
poleca M. Wystawa, plac Halicki 10. w 
podwórzu. 8343-5

WYTŁACZAM DESENIE na płaszczach 
pluszowych nawet starych zniszczo
nych, odświeżam, przerabiam na faso
ny modne. M. Wolańska. Lwów, Sobie
skiego 12, tel. 17— 04 8173-15

3 e z  pracy można ślicznie
uprać koszule męża.

DL A  każdej żony jest istnym tryumfem i radością, gdy bielizna 
męża jest ślicznie uprana, a koszule wyglądają jak nowe po każdem 

praniu. Dawniej było to niemożliwem, ponieważ bielizna prana w sposób 
wadliwy szybko się darła, a brzegi kołnierzyków i mankietów strzępiły 
się. Dawniej trudno było dobrze uprać koszulę męska,— odkąd istnieje 
Rinso rzeczy trudne do urzeczywistnienia stały się możiiwemi.

Rinso spełnia pracę rak ludzkich.
Niepotrzebna mordęga i strata czasu przy praniu ponieważ istnieje 
Rinso. Zamiast trzeć bieliznę.na balji możua zająć się jakąś pożyteczną 
domową robotą,— a “  czas to pieniądz.” — Zawartość paczki rozpuścić w 
gotującej wodzie i wlać do balji napełnionej dó połowy letnią wodą. 
M oczyć bieliznę przez kilka godzin, następnie spłukiwać gruntownie 
i . . . pranie skończone.

Gotować' bieliznę w Rinso.
Kto ma zwyczaj gotować bieliznę, 
Rinso jest środkiem niezawodnym, 
który jest zawsze na wysokości 
zadania, a jednak działa tak łagodnie, 
że nie niszczy bielizny.
Rinso działa nietylko przy gotowaniu, 
ale również na gorąco i na zimno. 
Rinso jest sprzedawane tylko to 
paczkach.

•PRÓBKA DARMO
KU PON .

może.

D o  firm y  S u n la jt  ”  S p ó łk i  A k c y jn e j,  S k rz y n k a  
P o c z to w a  4 7 9 , P o c z ta  G łó w n a ,  W a r s z a w a .—  

U p ra s z a m  o  b e z p ła tn e  p rze sła n ie  m i p ró b n e g o  p a k ie tu  R in so , 
w y s ta rc z a j3cc g o  n a  p ró b n e  p ra n ie .

Im ię  i n a z w isk o   ..........................................................................................................

A d r e s ............

G . P . L . 5 7 (Uprasza się q wyraźne pijanie.)

R. S. Hudson Limited, Anglja

CENY OGŁOSZEŃ:
Za wiersz 1 - szpaltowy milimetrowy 

,azvr. 30 mm.) ogłoszenia zwykłe za tek. 
siem 12 gr., za wiersz 1 - szpalt, miltme. 
Irowy (szer. 60 m m ) nadesłane 33 gr., 
za wiersz 1 - szpalt. milimetrowy (szer. 
69 mm.) po -trjnice -0 gr., za wiersz 
1 • szpalt, milimetrowy (szer. 60 mm.) w 
tekście (kroniki., repertuar, dział ckono.

miczny itd.) 50 gr., za wiersz 1 . szpalt, 
milimetrowy (szer. 60 mm.) w artykułach 
100 gr., za wiersz 1 - szpalt, milimetrowy 
(szer. 60 mm.) na pierwszej stronic 60 gr. 
drobne ogłoszenia za słowo 10 gr„ drob
ne ogłoszenia knpno 1 sprzedaż -za słowa 
12 gr., drobne ogłoszenia matrymonia'ne, 
korespondencje 12 gr,, prywatne za sło
wo 12 gr., dla połn.ebnjqeyeh pracy lub

posady 3 gr., cała stron i ogłoszeniowa 
285 zł,, pó! strony ogłoszeniowe] 150 zl„ 
cała strona tpkstowa 480 z!„ cali strona 
pod nagłówkiem (1 . sza) 570 zł. Ogłoszę.
nia zamiejscowe 30 proc. droższe.   Za
ogłoszenia w miejsen zastrzeżonem, ogło
szenia osobno slojqce I bez nnmern doli 
ezamy 25 proc. Odpowiedzialności za ter
minowy druk nlt prz^jmnjemy. Poru

przekazów nie bonłfiknjcmy. — Uwagil 
Kohunnj ogłoszeniowe sq podzielone ns 
8 lamów (szp.-Ht), tekstowa ns 4 lamy
(szpalty).

PRENUMERATA miesięczna:
Z dostawą na miejsce tnb prze

syłką pocztę trą . . . .  zł. 6.50
Bez dostawy .......................   zi. 6.—

Za granicą . . . . . „ . zł. 9,—<

Z druk; m i Spółki wydawniczej GRODKI I SPÓŁKA.nqd zarz. J. PŁOCKIEGO, we Lwowie, O dp. -ed. STEFAN KRĄkZANUWSKL


